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W aru n k i p r e n u m e r a ty !
W Warszawie z odnoszeniem mie 

siącznie Mk. 50.--
Na prowincji miesięcz. » 58.—
a granicą „ .  75.— m&Essfcmm m m m 3  t p *

Ceny ogłoszeń i
SS w tekście (przed kron.j Mk. 15
k « zwyczajne » 6
£ 2  drobne za jeden wyraz „ 1

2  W szystkie Ogłoszenia obliczają
się nonparełem  (drobn. pism).CK»

Ogłoszenia firm zagranicznych e 
50$ drożej.

W poniedziałek, do. 12.VII r. I). o godz. 6 min. 30 w. w podwórzu Okr 
Kom. Roi). P. P. S. (Al. Jerozolimskie 58), odbędzie się WIELKI WIEC w
sprawie obecnej sytuacji politycznej.

Przemawiać będą towarzysze: poseł Daszyński, r a d n y  Jaworowski.
Szczypiorski, Ziółkowski, Piłacki i inni.
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Towarzysze 1 
Od pierwszej niemal goimny swego ist

nienia Rzeczpospolita boiska znajduje się 
w stanie* wojny. W pierwszych miesiącami 
naszej niepodległości, gdy władzę dzierżył 
Rząd robotniczo - włościański pod prezy- 
dencją tow. Moraczewskiego, Rząd, bojko
towany i zwalczany nieubłaganie przez wła
sną burżuazję i przez kierowników Enten- 
ty, Czesi, łamiąc ugodę dobrowolną, zawar
tą w dn. 5 listopada 1918 r. z polskimi ro
botnikami, zajmowali przemocą Śląsk Cie
szyński, Ukraińcy zdobywali Lwów, pomi
mo rozpaczliwego oporu mieszkańców, woj
ska rosyjskie wkraczały do Wilna.

Polska musiała wtedy wziąć za broń, 
by odeprzeć najazd obcy od granic.

Skoro jednak zostało to dokonane, my 
— socjaliści polscy — jęliśmy pierwsi wo
łać o pokój. Dokładaliśmy wysiłków nieu
stannych dla sprawiedliwego załatwienia 
sprawy Cieszyna, wyciągnęliśmy dłoń bra
terską do ludu ukraińskiego, rozpoczęliś
my walkę o zakończenie wojny z Rosją So
wiecką.

Już 20 lipca 1919 r. cała klasa robot
nicza naszego kraju, posłuszna wezwaniu 
Międzynarodówki, wyszła na ulicę, demon
strując na rzecz pokoju. W dniu 21 wrze
śnia Rada Naczelna Polskiej Partji Socjali
stycznej wydala manifest do ludu pracują
cego, streściła w nim program  przeciwwo- 
jenny. Odtąd przez długie tygodnie uży
waliśmy, by dopiąć swego celu, wszelkich 
środków akcji parlam entarnej i bezpośred
nio masowej. Na początkp 1920 r- zdawa
ło się, że jesteśmy blizcy powodzenia: Rząd 
Polski przystąpił do wymiany not z komi- 
serzem do spraw zagranicznych Sowieckiej 
władzy.

Jak  wiecie, nadziej0 zawiodły. Roko
wania nie doszły do skubcu; przeszkodził 
im dziwaczny spór o miejsce spotkania de
legacji pokojowych. Wojna rozgorzała jesz
cze potężniejszym płomieniem. Nastąpił 
czas ofensywy na Kijów, sojuszu z atama- 
nem Petlurą.

Myśmy naszej opozycji nie praerwałl. 
Nie wątpiliśmy nigdy, że lud ukraiński ma 
prawo do własnej państwowości, ale me

chcieliśmy, by siła oręża rozstrzygała zawi
le  kwestje narodowościowe.

Dzisiaj, gdy spoglądamy wstecz poza 
siebie pa ciężką walkę pokojową polskiego 
proletarjatu," oświadczyć możemy śmiało i z 
czystym sumieniem: obowiązek nasz wobec 
Socjalizmu, wobec międzynarodowej soli
darności robotniczej, wobec 0 jeżymy zo
stał spełniony.

Nie zdołaliśmy, niestety, zmusić klas po
siadających do polityki pokojowej. Nie 
zdołaliśmy skłonić Rządu polskiego do wy
zwolenia się z pod wpływu Waszych impe
rialistów. t a k  samo Wyście nie mogli prze
szkodzić zawarciu traktatu wersalskiego, 
uniemożliwić popierania przez państwa 
Wasze band reakcyjnych Kolczaka i Deni
kina. Zwyciężyliśmy pod jednym wzglę
dem : Polska nie zawarła sojuszu z armją 
Denikina, nie próbowała odegrać roli żan
darm a Europy, jako tego chcieli reakcjoni
ści wszystkich, krajów.

Aż odmieniło się szczęście wojenne.
Dzisiaj armje rosyjskie stanęły u gra

nic Polski etnograficznej. V/ przedniej ich 
straży kroczą pułki kozackie Budzieimego, 
pułki, które do niedawna służyły wiernie 
wodzom białych gwardji. Dowództwo „czer- 
wonych“ wojsk należy do carskich genera
łów / Rosyjskie pisma militarne, przesiąk
nięte nienawiścią plemienną, grożą, że dy
ktować Polsce będą warunki pokojowe na 
gruzach płonącej Warszawy.

Towarzysze!
To nie rewolucja społeczna puka do 

naszych wrót.
To nie sztandar czerwony powiewa nad 

dywizjami generała Brusiłowa.
Bagnety rosyjskie wymierzane są prze

ciwko naszej niepodległości. Spisy kozac
kie niosą nam mord, gwałt i zniszczenie. 
Kierownicy władzy sowieckiej schylili czoło 
przed ideologją imperialistycznego milita- 
ryzsnu, na miejscu dawnych haseł wolności 
postawili wezwanie do zaboru cudzych 
ziem.

I dlatego uczyniliśmy to samo, coście 
uczynili Wy, towarzysze belgijscy, fran
cuscy i angielscy, na początku wojny świa
tów]. Powiedzieliśmy robotnikom i wło
ścianom Polski:

brońcie Waszej Ojczyzny!

Na ratunek niepodległości własnej po
wstaje lud roboczy. Zawiadomcie o tern 
dziesiejszych władców Rosji. Uprzedźcie 
ich, że naprzeciw bagnetów i pik Brusiło
wa czy Budziennogo wyrasta pierś polskie
go proletariusza. Uprzedźcie ich, że my sa
mi jesteśmy gospodarzami na swej ziemi, 
żo ssmi dokonamy socjalistycznej przebu
dowy naszego narodu, że nie pozwolimy, by 
rzekomy ,socjalizm“ u nas budowali gene
rałowie caratu.

Towarzysze f
Rozpoczęliśmy ludową wrojnę obronną 

w imię ocalenia niepodległości Polski. Roz
poczęliśmy ją w chwili, gdy nasz robotnik i 
włościanin znajdował się w przededniu ob
jęcia rządów w Rzeczypospolitej. Nie tra
cimy jednak nadziei, że pokój sprawiedliwy 
jest możliwy, że można powstrzymać grozę 
nowej zawieruchy wojennej, która zawisła 
nad światem.

Klasa robotnicza Polski, biorąc za broń, 
odpierając najeźdźcę, wola: niech żyje po

kój! Niechaj program pokoju demckratyczr
nago uzna także lud rosyjski.

Od Was, towarzysze, żądamy zrozumie
nia tspraw iedliw ego stosunku.

Pamiętajcie 1 dzisiaj Wasz bojkot ude
rza. już nie w imperialistów naszych ale w 
robotoika polskiego, w jego wieiki wysiłek 
obrony. Dzisiaj Wasza kampanja przeciw
ko Polsce wspiera nie rewolucjonistów ro
syjskich ale ukryte zamiary Brusiłowych.

My wierzymy w Międzynarodówkę, wie
rzymy w Czerwony Sztandar. 1 dlatego w 
godzinę, gdy na jedną kartę los postawił 
całą przyszłość naszą, wznosimy zawsze ten 
sam okrzyk:

Niech żyje Socjalizm!
Niech źyjo niepodległość wszystkich' 

narodów!
Niech żyje pokój sprawiedliwy!

Centralny Komitet Wykonaw czy 
Polskie j Porty SocjaMtyesaej.

W arszawa, 11 lipca 1920 r.

W¥ pangel.
Po rozgromieniu anmji ,Denikina schronił j 

się był jeden z jego generałów — baron Wran- i 
gel na Krym. Tańi zorganizował z rozfeit- | 
ków wojsk derukmowiskiich nową artmję, utwo
rzył -własny rząd miejscowy, a wszystko to w  
aami&rae podjęcia nowej wojny o Rosję wielką, 
niepodzielną, burżuazy jno - obazamimą.

Przeżywszy okres walk i upadku armji Deni
kina, przyjrzawszy się losowi, jaki spotkał brat
nia wojaka Kolczaka i Judeatoaa, Wrongel 
zroeumiał, że nie zuożna kusić się o obalenie 
bolszewików zapomocą prześwitawianfie im 
haseł i metod carskich. Zrozumiał zwłaszcza, że 
'wcb&c mas chłopskich i wolnych ®zez.«ipów ko
zackich wystąpić n*łeiy z radykalnym progra
mom retormy rolnej, a wazy#Uran mierosyj- 
d i Im narodowo ściom przyobiecać antonomję w 
federatywnym zwiąaku wseechrouykjk m.

Ale słowa i programy nie aą wr stanie ur 
kryć istatayćh zamierzeń i piwwtoatayich dąśed 
nowego „zbawcy" Rosji. Pocói chłap rosyj
ski, czy ukraiński, irnją pomagać Wrfingkwi 
do obalenia bofszsw ków, by następais, prze- 
ktoać si ęo szczerości jego obi*ćaic, kstody chłop 
tan z ręki bolszewików uzysk*! był już ztomię? 
Jokże narody aitoroeyjakie mają się aapekć do 
wnangtowakiej aueoiacanji w ramach federacyj
nej Rosji, kiedy Roąh batogi wioka już w na
zwie sswej zawiera program federacyjny?

Więc nie d k  chłopa, a  h m  mniej dla r o 
botnika prronn&czsomy jest glos syreni Wran
gle, lecz dla tych, którym rewolucja bolszewic
ka wyrwała ster rządów, i  których boiszewiak-o

metody rządzenia wygnały na obczyznę. Butr- 
iuazjfi, obszarnicy, generałowie i oficerowie 
carscy, inteligencja — oto ta sfery, które po
pierały Denikina i Kołczaka, a dz ś popierają 
Wrangk.

Nie trzeba żadnej przywiązywać wagi do 
oświadczeń p. Strawę, ministra spraw zagra
nicznych w rządzie Wrangla. Prawicowy ten 
kadet wie doskonale, że walczyć orężnie z bol
szewikami może tylko armja chłopsko - robot
nicza i dlatego nie szczędzi tym klasom obi eta i« 
i różowych planów, ale p. Struwe wie zarazem, 
że nie znajdzie wielkiego posłuchu u ludów b. 
Rosji, więc odbywa pielgrzymkę dyplomatyce- 
ńą po Europie zachodniej, by skeptawać sobie 
Entamlę i organizować -wszędzie idące dotych
czas luzem grupki wygnańców rosyjskich, do
browolnych, czy .przymusowych.

Jakiejże pomocy pragną Winamgel d Struwe 
od Bntonty Do emutuem doświadczeniu, po- 
•czynionem przez nią z poprzednikami Wran
gla, nie śmie ten, oczywiście, żądać pomocy w 
ludziach, lub tak wydatnej, jak przedtem po
mocy w materjale i pieniądzach. Projekt Stra- 
wego jest tany. Proponuje on uznanie przez 
Entemtę taniejących rządów niebolszewi:.lrich 
ma ziemiach, nie zajętych przez bolszewików i 
nawiązani© stosunków handlowych i dyploma
tycznych z tenii krajami. Spodziewa się oa 
przez to wyodrębnienia Rosji bolszewickiej, 
wobec której blokada nie przestałaby działać 
stopniowo, przyciągnąć na swą stronę ugina
jącą się pod ciężarem, nłediostaitku i cierpień
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ludność i w ten sposób zmusić ją do obale
nia rządów boiizewiokich.

Plan równie dobry, jak każdy inny, byle 
tylko dal się urzeczywistnić. Niestety (dla 

[Wtrangla i Stmwego, oczywiście) Enierda nie 
zdaje się być skłonna rozpocząć nowych do
świadczeń z kontoewcłuicją rosyj»ką. Przy
najmniej Anglja powiadomiła Wraugia, że po
mocy mu n e udzieli i żeby pogodził .się z bol
szewikami. Cziezerin (było to na początku po
chodu polskiego na Kijów) zgodził się na roko
wania z Wrangloiin, aio ten nie usłuchał An- 
glji i na włamą rękę rozpoczął walkę z bol- 
szewhkeuii, która .podobno rozw ja się dlań po
myślni o. W ranged widocznie sądzi, żo o iic o- 
ręż mu dopisze, to i Anglja zmieni swój doń 
stosunek i cale przedsięwzięć© nabierze roz
głosu i poparcia, a jeśli nie, cóż on ma do stra
cenia? Niewiadomo, czy Anglja pocichu ob
dziela go bronią i pieniędzmi, czy też nie. W 
[każdym razie dla ratowania pozorów w kraju 
własnym i nr.zewnątrz odwołano [przedstawi
ciela Anglji z Krymu.

Druga strona działalności Stmwego — or
ganizowanie anity bolszewickich iywtolów za
granicą szybko postępuje naprzód. Londyn, 
Paryż, BerNn, Praga — oto główne ogniska, 
gdzie skupiają się wranglowcy i agitują na 
rzecz odrodzenia reakcji rosyjskiej. Podkre
ślić należy z naciekiem, że żadna organizacja 
socjalistyczna, choćby najbardziej wrogo odno
sząca się do bolszewików, nie ma nic wspólne
go z tymi po-grobowrami caratu. Jest to nie
zwykle typowy i najjaskrawszy chyba dowód, 
co warte są zarzuty o braku patrjotyzmu u 
robortjników i oo wait jest pafa-jotyzm burżua- 
zj.i. Żaden socjalista, ani żaden uczciwy Ro
sjanin nie będzie wołał o pomoc obcą dla oba
lenia rządu w kraju własnym, nie będzie wołał 
o najście obcych wojsk na własną ojczyznę.

A burżuazja, a „ideowcy" w rodzaju Me- 
reżkowskłego i ki.? Ci nie wahają się, sie
dząc w Warszawie, wzywać ludu rosyjskiego 
do p w sta n a  przeciwko właunemu rządowi. 
„Każdy strzał armatni z zachodu, to eos o że
lazne wrota więzienia rosyjskiego. ’Wiedzcie: 
idą ku nam (?) do Rosji oswobodzi ciel© i są 
już blisko!"

Któż U) są cl „oswobodzicie!©"? Oczywi
ście W range 1, Polska, a zapewne też jakieś 
formacje, o których prasa pobąkuje od czasu do 
czasu (Guczkow ma stać aa czele skleconego 
przezeń wojska w Prusach Wschodnich).

A więc to, przed czem Polska uczciwa i 
pracująca wadnygała się dotychczas i a całą 
praeciwstawiała się siłą, przyobleka się w pra- 
,’wdę! Dokonywa s ę ciche przymierze kontr
rewolucji rosyjskiej z oficjalną młodą Rzeczy
pospolitą' Polską. Gseomui odezwa gen. Gla- 
stenappa (Giazenapp mówi — o ironjo — o 
świętej krwi .polskiej 1 rosyjskiej!) nie ukaza
l i  etę po wzięć u Kijowa, tocz dziś, gdy woj»ko 
polskie chyba najmniej nm .powodów myśleć o 
misjach „o#w o  badzści©lakach‘‘ ? A dlatego, że ! 
reakcja rosyjska drży, aby broń Boże, Polska 
nie zawarła .pokoju z borow ikam i, a przez 
to ssano nie ugouaiia śm>i©rt©Ln-© w zamiary 
wxanglowakte. Zsialusły się więc na poczeka
niu górne i czułe słowa dża „Polaczków", za
deklamowano o „wiecznym zwiąstku 0 'bu naro
dów na chwałę całej łudakoacd".

Możnaby « ę  śmiać do rozpuku m d  tą bła- 
aeóską komedją, gdyby chwila nie była tak po
ważna, gdyby społeczeństwo nie ugŁoato się pod

rozhulaną i rozhukaną demagogją endecką, wy
zyskującą chwilę obecną w calu dokonan-a ro
dzimego zamachu Kappa.

Przedłużająca s>ę w niesikośeBoniość woj- 
m. i zmienne jej koleje s lą rzeczy skuły ra
zem zainteresowane w niej czynniki reakcji 
pclukiej i rosyjskiej, a ideowein odbiciem tego 
bratniego w ek u  reakcji jest twierdzenie ode
zwy R. O. P., iż Polska walczy z bolszewizmem 
i dąży do zwycięstwa nad bokraewizimesn,

Polaka oficjalna, jako cel wojny, wysunę
ła ideał endecko - wrsnglowsfci. Osiągnięto 
wspólną, jednoczącą platformę dla reakcji pol
sko - rosyjskiej. Więc nie o odparcie bolsze
wików od granic Polski, nie o obronie Polaki 
od najazdu myślą endecy, witając Wranigla, ja
ko „nieprzyjaciela naszych nieprzyjaciół", ale

o zgnieceń’u bolszewtemu. Boć d!ła innego ce
lu ani Wrangel ani GJozenapp nie .pójdą -ręka 
w rękę z Polską.

Wojna Polski oficjalnej i kontrrewolu
cji rosyjskiej o obaleń e bolszewików, a wigp 
o coś, oo me jest w interes e Polski i czego nre 
zdołano dokonać w przeciągu 15 miesięcy w 
znaczni© gorszych dla Rosji warunkach, niż o- 
booni®.

Pojmujecie „ewolucję", jaka się dokonała 
pod wpływem nieszczęsnej, prawdziwie prze
klętej wojny na Wschodnie?

Rozumiecie, dlaczego endecję ogarnął taki
animusz wojenny i tata iście szubieuiKjzny hu
mor?

J. M. B.

Reakcja się zbroi.
Entuzjazm patffjotyczny ogarnia ©oereuz szer

sze masy Judu polskiego — w miarę tego, jak 
niebezpieczeństwo najazdu Bius towa staje się 
coraz gróżni oj.sza. W obronie niepodległości 
ojczyzny stają wszyscy — w r  wszym rzędzie 
robotnik 1 chłop.

'Chodzi tylko o dalsze wzmocnienie spójni 
moralnej w narodzie. Chodzi o wytworzeni® 
niezłomnej wiary w mobilizującym się ludzie, 
że mobilizuje się — dla Ojczyzny, nie zaś — 
dla reakcji... Wszelka próba siania nieufności 
w tym kierunku oznaczałaby — ni mniej ni 
więcej — tylko załamanie się ducha w społe
czeństwie. Któż śmiałby wziąć na się tę strasz
ną odpowiedzialność? Któż ważyłby się po
pełnić tę niesłychaną zbrodnię?

Tern1 band ziej, że Brusiłow i Trocki wysi
lają ®'ę wezysAkiami siłami na ofensywę pro
pagandy i obimiją polskim masom złote góry, 
praezywając Polakę „pańską*, „szlachecką", 
„pańszczyźnianą". Czy ci nasi truciciele ducha, 
ca bolszewicy prawicy chcą spieszyć zĄpomocą ar 

giłacji Trockiego d dostarczy ć mu materjołu w 
momencie — właśnie najgroźniejszym, najkry- 
tyczniejszym dla Polski? Czy chcą poprosto 
podpalić gmach Rzeczypospolitej — z prawej 
strony?

Czy mało tego fatalnego wrażeni®, jakie 
wywołały obrady Sejmowe nad zaprowadzę* 
mem II izby, izby przywilejów? Wprawdzie 
p. Głąbińeki „wyjaśniał" w debacie, że właści
wie stoi na stanowisku „jednej" izby i żs Senat 
jest tylko .tale sobie i nic jednej izbie ni® szko
dzi... Wprawdzie p. Dubinowio®, poszedł dalej 
jeszcze i zaznaczył, że pierwsza ieba (Sejm) 
jost izbą ^natorjahadycaną", izbą niskich, niw- 
'torj&taych totemów, podczas gdy Sonat będzie 
nrewfjpiliwi© iaaoą ,,id<*Jj*tyeMią“, izbą ducha 
a niie ciała... A to to są wolne żarty profesor
skie! I wy sunięcia saoftdy przywileju z«min*t 
demokracji wiośnie w tej chwili, gdy kraj wy
maga od chłopa i robotnika największych ofiar 
pode*!* jak — -prowokacja!.-,

Cssy wasc » - 0  dość już t®g®?! Komu mo
że zależeć m  tern, aby do osiaeczuośoi dopro
wadzić zwątpienie ludu? Ter**!...

Czyżby w takiej chwili tóoś ośmielał ssę 
podlą intrygą mieszać faaiwxhubny interes reaik- 
cj4 do wielkiego chdoła narodu?.

6)
Wills Penrir

POWIEŚĆ FINANSOWA.
Tłomaczenie.

Odpowiedziałem, żo jestem upełnomocnio
ny uczynić propozycję, której zyskowność ni® 
może nasuwać z.aduej wątpliwości. Zapylany 
przez p. Soreiseaa o szczegóły, odczytałem mu 
następne punkty, opracowano przeżeranie w 
myśl instrukcji p. Bele.

1) Bank Finansowy T. B. Sorokenfl, gwa- 
ranlując swojo eobow.ązania swerni aktywa
mi i pasywami, staje się inicjatorem założenia 
związku norweskich banków i kapilaiietów; 
zadaniem tego zwląi-ku będzie stworzenie &k- 
eyjuego banku linatrsowego o kapitale 30 mi- 
Jjonów marek.

2) Berliński Handlowo-Przemysłowy Bank 
albo też specjalni* ad hoc założony przezeń 
iiljalny bank bierze udział w tym nowo po
wstałym związku finansowym, reprezentując 
kapitał również 30 miljonów marek.

3) Głównym dyrektorem nowego banku 
będzio p. T. B. Sorelsen, od którego zależy no
minacja czwartego dyrektora. Drugiego i trze
ciego dyrektora wyznacza berliński Handlo
wo Przemysłowy Bank. Skład rady nadzorczej 
aoeianie ustalony w myśl tychże zasad.

4) Z chwilą, gdy p Sorelaen przystanie 
M  powyższe warunki, Haudlowo-Przemysło- 
wy Bank w Berlinie wypłaac p- Sorelsenowi 
15 mil jonów marek dla za-b«.pi©Cfceo** praw 
na energję wodną i t. p.

5) Za tę suiiij? Hacdlowo-Pr/amysłowy 
Bank wpłaca norweskiemi akcjami wodnemi, 
stwa, wartości 17 miijonów marek. Pozostałe

13 miijonów marek Handlowo-Przemysłowy 
*nk wpłat* norweskimi alccjami wodnemi, 
według kursu giełdowego w dniu dokonywmua 
•wpiaty. Fon T. B. Soreis*n ze swej strony o- 
trzymujo akcje w liczbie, przekraczającej o 
20% aldywa jogo banku.

Uzasadniłem naeląpaie parę sacaagólów
powyższej propozycji, poczem p Sorelsen za
komunikował mi, że nie ma on żadnych za
strzeżeń w stosunku do wysuniętych postula
tów i gotów jeśt uważać j© za podstawę na- 
szyii rokowań, Proaił tylko o sformułowanie 
na piśmie pięciu wymi«*itonych punktów oraz 
o zwlokę ośmiu dni, zanim da outołecmią od
powiedź. Baz wahań przystałem na oba jego 
żyseenia.

Przy pożegnaniu, p. Sorelsen ni* miał 
wyrazów dla zadokumentowania swego sza
cunku i gotowości uczynienia wszystkiego, co 
w jego mocy, by popchnąć sprawę do urze
czywistnienia.

Mam ’wrażeni®, ż© p. Sorelsen traktuj® 
nas z najzupełniejazem zaufaniom i ż® może
my być pewni jego dyskrecji. Zaś propoeycj* 
nasza, zd a je  się, bnrdeo go pociąga. Jednak 
sądzę, p. Sorohen będzie miał wiele trudności 
do pokonan ia, zanim zdoła w dostatecznej mie
rze zainteresować tą sprawą norweskich ka
pitalistów.

Dr. Writer Fraa&en.

1 m a re*  19C3.
D* Banku Fk'<ai»owesjo T. B. Sar®l3©na 

Chrystjftoia,.
Od przedstawiciela naszego, p. d-ra Fraa- 

kena otrzymaliśmy eprawosdanie z przebiegu 
pertraktacji w da. ^/-go ub. mieś. Prosimy u- 
przejmie Sz. Penów zawiadomić nas telegra
ficznie po upśywie oznaczonego terminu, czy

Ale — oto ifezała się odezwa swtązku lu
dowo - narodowego, mywająca do oi^aińzacjd 
wojny domiowj,

A onegdsajsza „Gazeta Y/aasaawska" place
ntod wrrzLiaczni®:

„Ntobezplocaeńsitwo grozi Rizeczypospo- 
httej z powodu nieodpOwieu»iaino»ei kterou>-
nikćw, którzy somammowaM naaaą świetną (1) 
sytuację poldycznią, doprowadzili do dezor
ganizacji sjł, a dzisiaj jeszcze n>:« chcą wi
dzieć swoidi błędów i w uporz® w dalszym 
ciągu, patrzą ni® na Polskę (!), al© na to w 
jaki sposób ocahć giebi® (!). Musimy zdać 
eobi© sprawę z tego, że iklęsld nasze na 
wschodzie nie są wynikiem przewagi naszych 
praoffiwiniików, ale następstwem naszych błę
dów.

A główny błąd był teia, żo tolerując ko- 
munJsWiw (?) zajmiowano e ę prześladowa
niom (!) żywiołów narodowych (1) i pań
stwowych (!).

Zapał w narodzie jeść wielki, ale są ta
cy, którzy chcą go zmarnować I wy&cwzlawić. 
Dlatego należy Jderowniotw® tej ahcjl powie
rzyć ludziom dz'eluymi a praedewezyslldem 
otoczyć ich pomocnikami takimi, którzyby 
ni© rzucali Jan kłód pud nogi. W akcji tej 
przy toin muszą być wykorzystani ci wszyscy, 
których usiuRęto od pracy dlatego ty lko, żo 
eą „u ewtojeraauc/.eoii". W chwili ntobezpie- 
czoństwa muszą ucichnąć wszystkie spory, 
kłótnie partyjne, ale też musi być wyplenio
ne to wsaystko, co do-prowadsik) de d»£«iej- 
saege stanu Polskę".

Ozy potoefoa toomentomzy?
Czy trzeba ttemaczyć, prseebvko koma 

łiurara się ta agitacja nilkaemnia? V/ezyscy 
rozumiemy, o jatach „ni eodpowiodziaisiych
kierowników" chodzi! I teraz aię podsyca en
tuzjazm narodu — Jmiumiuiami, w  „kierowni
cy- „stóeroigauizowiBili siły"; że *ą wrogami 
narcKiu, gdyż „żyw ety narodowe" pcTCŚiauują, 
zaś eą zapewne zwotoun2k»mi komunisitów, sko
ro ich „tolerują“(?). • A więc „wypleńmy" ich! 
woła główny organ ©udecju

Jawnie rozmyślna, jawni© zamachowa ak
cja. Czy „Gazeta" sądzi, i© świadwimiość inobi-

Panowie ewentualnie godzicie się na dalsze 
pertraktacje.

W razie zgody, p. Bale oaoh|iście przybę
dzie do Cbrystjanji.

Z Wysokiem poważaniem 
Handiowo Priemy*i®wy Bank

Z psi. I. fi.wir&m.
***

Ciirystj«'raja, 1 merea 1900.
Norwegian Hydroelectric-Association.

Scmiowny Panie!
Powstałe u naa w Norwegji napręż.enie 

stosunków politycznych, znajdując© wyraz w 
dążeaiiu do ograniwenia lub też uniemożliwie
nia wręcz działalności zagranicznych i wogóle 
pry'wamych kapitałów — wymaga od nas po
ważnego zastanowienia aię. Dlatego zwołuje
my nadzwyczajne walna zgromadzenie. Jedy
nym punktem porządku obrad m* być:

Nasz stosunek do ruchu, zwalsaającego 
zagran iczny  kapitał i do j-emeuaej sceji stor- 
thingu.

Mamy nadzieję, żo Sł  y®n, jako caJonok 
rady n*<koreaej Norsk Hydrokemisk A. S., łs- 
©Jice wziąć uebiał w wymiwiionem zgromadze
niu. Odbędzie się ono dsn. 4 ezerwca w hotelu 
„Victoria" w Chęystjenji.

Z głębokim scŁOKikiam
Norr/oski Związek etefltejtoiąj siły wodnoj

K»ryk ItoSirk.
m

TeJ©$ra! Bse**y Kl*oij*e3d©j.
! landto w'*-d‘r®ara.rsźewr Sank 

Berlin.
Godię się pertraktować według ustalo

nych tez.
Sorelsen.* •

licującego się ludu, iż na tyłach (obok II te by) 
zamaich się gotuje — wzmocni zupał w jeonyt 

Albo jesacz© przykład. Zw. Ludiowo - No- 
rodowy urządza wiec® w Wamza/wi®, O casem 
się tern mówi? Oo się tom uchwala? Zgodny, 
front ludowy, robotni cno - włościański? Czy
tamy we wczorajszej „DwugrosŁówoe" ^  rcaz> 
lucjach onegdajiizych wieców:

„Yt zyrraroy rząd, by poniechał dotych- 
czaoowej shtboścłi w©beo esynarków wy
wrotowych**. *
Ze socjalistycmy ruch robotniczy 1 rady

kalny ruch chłopski są „czynnikami wywroto
wymi" u endecji — to wszyscy wiemy.

Aibo uchwala saę teką chytrą, podstępną 
rezolucję:

„Zwracamy się do Pmdy Obrony Pań
stwa, by zapewniła fachowo prowadzeni* 
wojny, usunęła wpływy niedojrzałych po
mysłów pot "ocznych na plany działań 
wojennych, wykoizeniia z anmjii wszelki 
protekcjoinizsn i zużytkowała odpowiednio 
do uzdolnicfu'ia wszystki* łachów* miy 
wojskowa polskie".
Każdy czytekiiłc roamnte, co .1* anaesy^.
Czy warto wyjaśn ać, jaka taka fcgteacj* 

za reakcją i przeciwko naoBehieiiiłu dowódafcwiB 
działają na wojsko, aa zapaś ludatl 

Ale 1 to ni© wszystko!
Organizuj© się w kraju zaciąg ©ehotntciy. 

Czjrtiby 1 tai ktoś śmiał pu~jylo4yó diod deesor̂  
gaaiizatoiską. Zaprawdę, <terwtia wioAoi do- 
chiotteą o pewnych zebraniach i peedodzeaiactk 
Będziemy musieli wkrótce, nlostoty, z przykro
ścią wielką zająć eię publ ami« toati snczegó- 
temi. Zacyitujemy n* razi* tylko daietejsąy 
^Cur. Poraasay";

„Artykuł „Gazety Yferazawskiej" zdra
dza, że żywioły warcholskie mają inną koa- 
oepcję. Pragną on© nie tylko wyodrębnić ca
łą akcję mobihzttcyjiuą kraju i  pod ii:©row- 
nirtwa jednej dłoni i jednego mózgu, ale na- 
wet tę akcję przeciwstawić polityczni® Na
czelnemu Dowództwu i poddać pod wpływ 
jakogoś ubocznego „rządu narodowego", « 
którym mówił p. Byebowiec przy ioaugiroat- 
cji armji ochotaiczej"™

Oo to zmęczy? Oo to jest za nuwy „ n ą i  
narodowy"? Ozy eedroji imał© junt Jeeóca* «B- 
deckiego nujdu Grabukicgofl

Ale i tego wszystkiego mato. Obserwuja- 
rny coraz ściślejszy związek z reakcją rosyjską, 
z praeróżnynB. Glaaemappanri 1 Wraaglomi; 
rosjjiski© ekspoorytauy rcakcyjua w naszym 
kraju coraz śmialoj podmoszą głowy.

Na razi© i.« to  wystarczy.
Rzucamy tylko słowa etonowatej przestro

gi. Niewxdao j>ad pretekstem organizacji sze
rzyć dcasoi-ganteację w wojsku, agitować prze
ciwko naczetaym instancjom partji 1 wysuwać 
sdtratlLiwie swych, partyjnych, reakcyjnych' lu
dzi! iN-ewołno nteizyć zacnębu i budzić nie- 
wwuy w ludzi© pracującym przm  eacrzwni® ha
seł zcrty<te«nokratyraiiych i roprezyjnych w tym 
mojnaaci© właśni*, gdy należy cudwrotoi©—roz- 
pęiać śmiały poryw wiary w demokrację pol- 
akąl Nto w o kio wysuwać j«ik;chś desirukcyj- 
Ujch nowych „rządów uartxiowych"; nie wol
no nnteyguiioko agitować aa „wyplentoniem" 
tych ozyoiuików, którzy «są kierowMotwem, sor- 
carn i anHasKiwreon armji!

K o chcsory abrętania reakcji w miejsca 
zbrojenia narodu!

K. Cz.

•  Chrystjanja, 15. 4. 1909.
Szanowny Fani©

Radco Komorcyjnyl 
Dziś upływa termin, więc wysyłam Sł  

Panu pierwsze sprawozdanie ze swych nowych 
czynności.

W rzeczowej części mego pisma nl© ma 
miejeca na wyrazy mojej wdzięczności za to* 
ż® Szanowny Pan powołał mnie na ten poste
runek, tak odpowiedzialny, a zarazem dający
mi wiele zadowolenia.

Będę się starał ze wszystkich sił moich 
nie zaw ieść pańskiego zaufania.

Sługa pański
Dr. Frankem

• •*
Sprawozdanie 15, IV. 9
(Trzy załączniki)

W miarę możności zapoznałem się bliżej 
z działalnością domu bankowego Sorelsena. 
Moja opinja o nim pozostała nadal pochleb
n ą  Pracuję codziennie po kilka godzin w po
koju p. SoSrelsena. Dodatnie wrażeni© to zr esz
tą potwierdzają spostrzeżenia i obserwacja, 
robione podczas czynności codziennych tej in
stytucji. Przez dwa tygodni© mojej pracy w 
niej, ni© spostrzegłem najdrobniejszej nawet 
rzeczy, któraby skłaniała do rewizji, zawmrte] 
przez nas z tą firmą umowy. By pobyt mój w 
banku, połączony z praktycznem poznawaniem 
różnych stron jego działalności, ni© zwracał— 
z© względu na mój wiek—niczyjej uwagi, — 
uchodzę wobec pracowników biurowych z* 
Niemca, który życzy sobie poznać jeszcze jo
dan obcy język. A uwaga, którą obdarza mnie 
p. Sorelssn, uspr*wiedhwioną j*st tern, że p. 
Sorelsen ma pewne zobowiązania wobec mo
ich krewnych.

(d c. n.).
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C hlaśnięcia.
^Fion* wewnętrzny".

(Urywek s »*W «UiN k“)..
riAfigani śpiewaj „Achiliów", irararawskżch

©udeków,
Co, gardząc okopami i walką z Leninem, 
Przeciw „wrogom wewnętrznym" majstrują

„koinitrmiaę‘‘U« 
Polska „uczci" Ich „wielkjość" po upływie

wieków I—
',fcb ,■ ?■■ * ,

Albcrwfem d  foendetocy m ęte,
^oingresoiwi", lecz niemniej w brzuch zasobni

„Hącte",
Nie cbcą iść w bój!... Lecą zato na „wewnętrz

nym frondę" 
Każdien z nich dla „idei" z rozkoszą polęże!...

..Śpiewaj, o, Muzo, Blaski pulchne, grube
łydy,

Jabłonowskiego księcia „iwątrobo-iółcbnę"!._ 
Wszystko to oni dadzą za „Bogo-Ojczyznę", 
Którą „szarpią“ bezbożn e eocjaiy i Żydyl...

,Wyrżnąć ich!... Niech, na Boga, luumień na ka
mieniu

Z P. P. S. nie zostanie- tej „dziewki Baala"!... 
Taki ryk w duszy Endo, jak grom, się prze

wala !..
I już „roba“ zarżniętym, ach, widzą w „ma

rzeniu"!..
/

...Śpiewaj, Muzo!... Niech śpiew twój aż hen!
za Mokotów 

Rożni tai© „sławę" naszych „gewałt-pabryjo-
iów“,

Oo, ach, nie będąc głupi w bitwach broczyć
krwawię *),

Wolą tutaj „okrywać się chwalą*1, w Waraza-
—wie!...

Waclau? Wolski.

*) Zam. krwawo.

P i i l l f t  I i  t a j !
i i i  Mimż,

Dz s ma się odbyć plebiscyt w Warmji i 
na Mazurach. Do chwili, gdy piszemy te słowa, 
n enia wiadomości o przesunięciu .terminu ple
biscytu. Ntó pomogły więc ani starania, ani 
protesty władz polskich i instytucji, Ziemie, 
na których ludność ma diziś rozstrzygać, do ja
kiego choo ‘należeć państwa, aeakodw ek zamie
szkałe przez ludność w przeważającej części 
polską, wy magały najdłuższej i n&jwyirwalszej 
agitacji ze stawny polskiej ze względu na to, io 
polskość mieszkańców należało budzić i wydo
bywać z pod nawarstwienia obojętności, nie
świadomości i skutków wynaradawiania. 
Stwierdzić trzeba, to Niemcy uważali Mazurów 
i Warinsńczyków nie za Polaków i wpajali w 
nich to przekonanie, traktowali też ich o wie
le łagodnej, niż Polaków z Poznańskiego i 
Śląska Górnego. Wmawiano w Mazurów, to 
»ą czerni lepszem i wyższam, niż Polacy, a stąd 
ci pierwsi łatwiej przystosowywali cię dlo oto
czenia niemieckiego 1 z biegiem czasu wytwo
rzyli masę narodowo obojętną. Nie była to ani 
Polacy, ani Nternqy, lecz Mazuray, Wanmińczy- 
cy.

Praed wojną, Warm ja 1 Mazury miały dla 
przemysłu Niemiec male znaczenie, albowiem 
ziemie te nie posiadają bogactw natnrakiych, a 
surowiec należałoby sprowadzać skądiiudzśej. 
Zato kraje te obfitują w lasy i w ztnaozuy- prze
mysł drzewny. .Skład ludności odpowiada też 
stosunkom gospodarczym, Roboimicy przemy
słowi znajdują się tylko w kilku większych 
miastach, a pro]©larjat rolny nie był podoimy 
do agitacji socjalistycznej. W Wairmjii ludność 
jest katolicka i part ja centrom oddtawna posia
dała tam jedną ze swych twierdz.

Dopiero od czasu rewolucji socjaliści, a 
zwłaszcza niezawiśli zaczęli zdobywać wpływy 
wśród proletarjatu rolnego.

Wiadomo już czytelnikom, że agitacja pol
ska była skrępowana na każdym kroku, że ko
misje aljauckie traktowały całą sprawę plebi
scytu jnko ciężar, którego chciały się pozbyć 
jaknajprędzej. Ponieważ cały aparat był w rę
ku Niemców, więc nic dziwnego, że "wszystko 
przygotowali na swoją korzyść. Jak dalece ko
misje aljanckio szły na rękę Niemcom, świad
czy głos b. nadprezydenta Prus Wschodnich — 
Winnbiga — który podczas zamachu Kappa 
Stanął po stronie teł?0* 1 to to wyrzucony ło- 
etał z partji eocjabstów większości. Olói o- 
świadczył on przed kilku mes: qcami, to sta
nowisko komisji wobec Niemców jest lojalne 
a nie pozostawia nic do życzenia, a wiadomo, 
oo to znaczy w ustach hakatysty, który nie o- 
m ; eszka przecież protestować i kizyezeć o rze
ko mem pokrzywdzeniu Niemiec nawet wtedy, 
gdy żadna krzywda im się ni® dzieje.

Niemcy też rozwinęli żywą agitację, a w o- 
staitnch dniach pociągi i okręty masowo prze
wożą mieszkańców, urodzionych na ooszarach 
plebiscytowych z innych części Niemiec. Nie 
trzeba dodawać, że wszystkie bez wyjątku par

t>  ctemdedd® nte wyłączano ntezawtałych so
cjalistów Opowiadają idę za pizymlotoością do 
Niemiec. Nienależni zastrzegają się wprawdzie, 
to nawołują swych zwrolemilków do gtosowa- 
gńa za NtemcBłnai ula s pobudek narodowych, 
łeea czysto aocjaliatycanych, ponieważ robotni
cy, mając do wyboru między dwoma państwa
mi kaplbakstycznemi, muszą wy’brać to, iktóre 
daje im gwarancję, że klasa robotnicza ma lep- 
sao widoki rozwoju i szybkiego urzeczywistnie
nia Bocjoliomu a tym krajem mają być Ni em
cy. Ale niewiadomo., czy wówczas, gdyby sto
sunki były inne, gdyby Polska miała przemysł 
i urządzenia gospodarczo - społeczne bardziej, 
niż Niemcy, rozwinięte, oś-ezawiśM wypowie
dzieliby się za Polską.

Bądź co bądź jednak zńeaawdśli ostro pro- 
testują przeciwko wyuzdanej agkacji cacjona- 
jistów n  emieekich 1 oświadczają, to z cały m 
spokojem przyjmą wynik głosowania, choćby 
nieprzychylny dla Niemiec. Zarazem jednak 
wystawiają i$d<a®i« połączetaia namowo obsza
rów wschodnich i zachodnich Prus, obecnie roz
dartych.

Tudno opędzić erę iKzuceom goryczy i smut
ku, to w chwili, gdy mają ustalić się granice 
zachodnie, Polska zaprzątnięta jest całkowicie 
wojną na Wschodzie.

Ozy i wówczas, gdy będą się decydowały 
losy obu Śląsków będziemy s ę bili o „wyzwo
leni e‘* Rosji i świata od bołsziewśzmu?

u « « m i

Listy  z Paryża o

(Korespondencja własna).

Blok Narodowy hałaśliwie raduje się z 
tego powodu, to Komitet Wykonawczy socjali
stycznej federacji Sekwany, składający się z 
mniejsziościowców, podczas ostatnich obrad 
nie otrzymał większości i był zmuszony po
dać się do dymisji, jakoteż i z tego,/ż© na 
kongresie kolejarzy mniejszościowcy olbrzy
mią większością głosów zostali pobici i sekre
tarzem został wybrany podownie Biedegarag, 
który piastował ten urząd przed 1 Maja. Blok 
Narodowy przyznaje, że te głosowania są do
wodem zdrowego rozsądku mas proletarjao- 
kich i łudzi się nadzieją, że dalsza ewolucja 
pojęć mas robotniczych przy energicznej po
stawie Rządu i ludzi, wybranych 10 listopada 
do Izb Praw’odawczydh, skierują ludność pra
cującą na drogę patrjotyczną, a konsekwen
cją tego będzi^ nie poddawanie się rozporze 
daeniom 1 radom nawet umiarkowanych so
cjalistycznych i syndykalistycznych przywód
ców, dążących w gruncie rzeczy do rewolucji 
socjalnej, choć nie boiszewickiemi sposobami, 
z notom i pałką w reku.

Kto przegląda dwa patrjarchalne organy: 
„Temps“ i „Journal’ de Debata" łatwo dostrze
że, że rzekoma klęska rewolucjonizmu fran
cuskiego, sztucznie utożsamionego ze zwolen
nikami natychmiastowej dyktatury prole4arj«- 
tu, stanowiących mniejszość wśród zorganizo
wanych robotn. francuskich, jest sfabrykowana 
w oficynach owych pism dla uspokojenia ner
wów tylu rodzin paskarskich, przestraszonych 
widmem rewolucji.

Dostrzegamy coraz większy spadek kursu 
„bolszewizmu* we Francji. Ma to swe źródło w 
indywidualizmie francuskiego robotnika, któ
ry obawia się dyktatury komisarzy, twardej 
dłoni rządu sowietów i czyśćca bolszewickiego 
Sympatj© Jego dla Rosji sowieckiej tłomaczą 
się tern, to przeciwko niej były 1 są wymie
rzone zgromadzone siły imperjalizmu kapita
listycznego, ale to nie znaczy jeszcze, toby o- 
gół roboto, tranu przyjmował bez zastrzeżeń 
rozporządzenia i  Moskwy Lenina, Trockiego, 
czy Radka. Fart ja socjalistyczna, syndykaty 1 
kooperatywy — oto są trzy dźwignie, które w 
zrozumieniu francuskiego robotnika dokonają 
■ etosem gruntownego przekształcenia ustro
ju społecznego; tom lei należy tobie wytłoma- 
czyó decyzję ostatniego kongresu socjalistycar 
mego w Strasburgu, odrzucającego przystąpie
nie do 3-ej Międzynarodówki i kongresów eyn- 
dykallstycznych, na których mniejszościowcy 
zawsze i stale pozostają w mniejszości. Dąże
niem francuskiej klasy pracującej jest tworze
nie jedności robotniczej i wynalezienie wspól
nych form taktyki i akcji międzynarodówki; 
hasło to jest wysuwane poprzez spory rozmai
tych przywódców socjalistycznych i syndyka-* 
listyeznych.

Podróż do Rosji tow. Cachin* 1 Frosarda 
ma ten cel przed sobą. Obradujący dziś kon
gres francuskiej partji socjalistycznej otrzymał 
następującą depeszę od swych wysłanników.

„Jesteśmy w Moskwie od 15 dni. Zostaliś
my przyjęci przez naszych towarzyszy rosyj
skich bardzo życzliwie. Zgodnie z mandatem, 
powierzonym nam przez partję, przystąpiliś
my do .rokowań z organizacjami, naleiacemi 
do 3 Międzynarodówki. Komitet Wykonawczy 
Komunistycznej Międzynarodówki, usilnie nas 
prosi, byśmy wzięli udział w jej obradach, bez 
przesądzenia jednak, jakie stanowisko poweź
mie w następstwie nasza partja. Rokowania 
nasze mają charakter informacyjny. Otrzyma
ny dziś telegram z Berlina komunikuje o wzię
ciu udziału na tych samych warunkach nieza

leżnych niemieckich socjalistów. Upraszamy 
kongres narodowy, aby nam pozwolił przyjąć 
zaproszenie Międzynarodówki Komunistycz
nej". Najprawdopodobniej tow. C&chin i Fros- 
sard otrzymają takie zezwolenia.

Trudno nam w obecnych warunkach przed
stawić sobie współdziałanie w i ęk szo śc i owe ów 
francuskich z rosyjskimi bolszewikami, gdyż 
ci pierwsi absolutnie dyktaturze leninowskiej 
poddać się nie mogą, ale jest to pierwszy po
ważmy krok, którego lekceważyć nie można, 
skierowany do uspokojenia francuskich mas 
robotniczych, dążących do jedności ruchu Mię
dzynarodowego. Z drugiej strony największa 
partja robotnicza angielska, której olbrzymia 
większość pozostaje w II Międzynarodówce, 
jak i partja belgijska, amerykańska i polska, 
stanowią zbyt poważne odtamy, by nad niemi 
przejść do porządku dziennego. Stąd też po
chodzi bardzo ostrożne traktowanie i motywo
wanie w oficjalnych organach francuskiej par
tji np. postanowień ostatniego kongresu La
bour Party.

Tę potrzebę jedności uzasadnia dziś 
wieczorem Leopbld Chevalier w „Populaire% 
że bije godzina, w której wszystko winno się 
skłonić przed narzucającą się koniecznością 
jedności. Nieszczęście spadnie na szaleńca, 
który podniesie rękę święłoburczą i na decy
dujące narzędzie jedności, tej dźwigni praw
dziwej, która w dnie najbliższe wywróci świat 
kapitalistyczny".

Jeżeli ta jedność dzrlś jeszcze tak trudna 
jest do osiągnięcia, to jednak w sprawie woj
ny Polski z Rosją, robotnicy wszystkich kra
jów, bezpośrednio nawet w tej wojnie nie za
interesowanych, należący ozy to do 2-ej, czy 
3-ej Międzynarodówki, stoją po stronie Rosji 
i  cieszą się z jej swycięstw, bo uważają, że 
Rząd polski nie wyzyskał wszelkich środków 
pokojowych i prowadzi s namowy państw ka
pitalistycznych wojnę agresywną (?) przeciw 
Republice Sowietów. Można oczekiwać, czy dziś 
w Moskwie, ozy jutro gdzieindziej jeszcze, 
bardziej wzmożonej akcji przeciw jakiemukol
wiek udzieleniu pomocy Polace,

Ogłoszono tu wezwanie Piłsudskiego do 
państw koalicyjnych, by « fy  nam na pomoc, 
doznało nieprzyjaznego przyjęcia w miejsco
wej prasie robotniczej, ale można oczekiwać, 
to  zbliżanie się armji bolazewic&icj do granic 
Polski, zostałoby przyjęte również nieprzy
chylnie przez wielu z tych, oo dziś radują się 
ze zwycięstw bolszewików, bo rozumieją, to 
hordy rozpisanego żołdactwa ,należąc© czy to 
do białych, zielonych, czy czerwonych wojsk, 
zaprowadziłyby nie porządek socjalisty tany, a 
szerzyłyby gwałty, obniżając ideę rewolucji 
robotniczej.

Polska jest w tej chwili odosobnioną. Za
przyjaźnione państwa, jak przewidywaliśmy, 
zawiodły i gdyby nawet chciały przyjść z po
mocą, zaangażowane są w tej chwili bezpo
średnio w sprawach własnych, zwłaszcza azja
tyckich i skrępowane postawą swych mas rob„ 
tak że pomódz Polsce nie mogą. Bezstron
ność nakazu,je wyznać, to najuczciwszy stosu
nek do Polski wykazuje rząd francuski; gdy
by nie został wprowadzony w błąd przez go
towość Polskiego Komitetu Narodowego i je
go gwarancji załatwienia się z bolszewizmem, 
go gwarancje załatwienia się z bolszewizmem, 
szczęsnej wyprawy. Obecnie prasa burżuazyj- 
na roni nad nami łzy, a socjalistyczna woła 
wielMm głosem o pokój.

Hieronimko.
4 lipca 10GO r.

Plebiscyt gwałtu,.
(Korespondencja własna)'.

Wczoraj wydała eluwetna Komisja Mię- 
dzysojusszuicza rozporządzenie do wszytólck 
wójtów polskich na Śląsku Geszyuskim, w 
którem żąda bezzwłocznego przygotowania li*t 
do glosowania. Ytked-ząc jednak, że wójtowie 
śląscy Fot tych ale wydadzą tok diugo. póki

Komisja nie spełni żądań polskich pod okupa
cją czeską, — Komisja ma zamiar utworzyć t  
z w „ruchomą Komisję", która ma pod eskor
tą 40 żołnierzy aljanckich jechać od. miejsco
wości do nńejmcowości i zmusić wójtów do od
dania Komisji list riiprawoćonych do głosowa
nia obywateli śląskich. Komisja przytean gro

zi owym wójtom, którzy ni© zastosują się do 
jej rozkazu, iż ‘pozbawi ich prawa głosowania, 
oraz że ukarz© ich podług ustaw austriackich 
za nieposłuszeństwo" wobee władzy.

Lakoniczne to rozporządzenie daje dłuto do 
myślenia. Czeska polityka girałtu i ter ora 
doprowadziła w sagłębiu do takiego
staau anarchj*, że o sprawiedliwem wypowie
dzeniu się ludności ntewy być nie może. Je
dynie Czesi, którym obecni® plebiscyt jest na 
rękę, dążą do przeprowadzenia plebiscytu.

Koms.ja Międzysojusznicza, stojąca bezr 
sprzeczni© pod wpływami czeski&mi ni© cze
kała wcale na wynik narad w Paryżu i na 
wskazówki stamtąd, lecz chcąc na własną rę
kę przyspieszyć plebiscyt wydała powyższe za
rządzeni© do wójtów śląskich. Jest te tylko dal
sza konsekwencja stanowiska Komisji i  jej 
czechofiiskieh tendencji.

Po raz już niezliczony wskazujemy tu na 
niesłychaną stronniczość Komisji, która prze
cież — gdyby posiadała choć trochę poczucia 
godności i odrobinkę poczucia sprawiedliwo
ści — wdnna była z dalszemi zarządzeniami za
ciekać do czasu rozstrzygnięcia tej kweetyi 
przez swoją władzę w Paryżu i do czasu, gdy 
ztean© będą wyniki pertraktacji wszystkich 
czynników politycznych, aljemck© - czesko- 
polskich. Komisja jednak zb.łt skwapliwi© ko
rzysta z nadanych jej przez Paryż daleko idą
cych pełnomocnictw, ft korzy sto z nich ku szko
dzie Polski a na pożytek Czechosłowacji.

To są prawddwe powody przytoczonego 
zarządzenia, na które my tu na Śląsku mamy 
jedynie w odpowiedzi: przeciwstawić się po- 
Kijco prowokacji ezcchofilsktej Korniej*.

Tak (sprawy stoją na Śląsku Cieszyńskim. 
A o wiele gonsej on© przedstawiają się na Spi
szu i Orav/'e. Tak, jak wiadomo, cały czas 
przed przybyciem Komisji Międzysojuszniczej, 
•władzę administracyjną, wojskową i politycz
ną sprawowali Czesi. Po przybyciu Komisji 
nic ®'ę ni© zmieniło. Przeciwnie^ sytuacja jesz- 
cze znacznie pogorszyła się. Napady czeskich 
cbićwck ń e  spotykają się z oporem ludności 
polskiej, nć© mającej żadnego oparcia, żadne
go punktu obrony własnej.

Na dowód tego wyjmujemy krótki ustęp % 
urzędowego sprawozdania prof. T. Maohaya 

’prezydenta poMdego w Naiaestowńe. It-sze on:

„Stosunki bezpieczeństwa stale z dnia na 
dzień się pogarszają. Na porządku dzien

nym są rozboje, rabunki, napady na działaczy 
.polskich, jakoteż bezrawne aresztowania nie- 
Trinnych osób, sympatyzujących z Polską, 
które 'bez żadnej przyczyny chwyta i aresztu

je ża-ndarmerja czeska. Władze na te usta
wiczne gwałty zupełni© ni© reagują, leoz ow
szem, stwierdzam ten fakt, ź© władza w

pierwszym rzędzie powołana dlo stania na
straży bezieozeństwa publicznego, gwałty te 
pop era. Ta bezkarni ość ekscedaatów roz
zuchwala i.podnieca do dalszych rozbojów i 

napadów na spokojnych łudzi. W ostatnich 
dniach Czesi i żandarmeria czeska dopuści

ła się szeregu nadużyć przechodzących poję
cie ludzkie. Jesteśmy świadkami napadów! 
w ba ły  daień na urzędników polskich, co
dzienni© żyjemy pod groźbą, to  bandy nss

wymordują, erom jawnie nam grożą. A
władza na to patrzy, toleruj© i popiera".

Jiikie więc w łych warunkach moto odbyć
się plebiscyt?.

Nie ulega wątpliwości, to czechoKlska Ko
misja korzysta s chwilowej słabości Polski i a 
niepowodzeń wojennych. A Rząd polski —. 
zajęty niby „większemi i ważnuejsaemi" spra
wami n o zajmuje eię dosyi energicznie spra
wę ml plebiecytowemi, może nawet ze wzglę
dów kurtuazyjnych wobec Francji, Takie to 
bowiem u nas wywołuje wrażenie. Ten brak 
stanowczych kroków ze strony Rządu może od
bić się fatalnie na sprawi® śląskiej i przynieść 
państwu niesłychane szkody.

Ale nletylko to.
O-jLatni strajk gómtków i hutników ślą

skich przekonał chyba wszystkich, że lud ślą
ski nie pozwoli na pokrzywdzenie i uszczuplę, 
nte praw swoich i do fałszywego plebiscytu cł© 
ekiego, do plebiscytu gwałtów i terom—nigdy 
nie dopuścił Najbardziej nawet naiwny poli
tyk mógł z ostatnich wydarzeń wywn ioskować, 
że klasa pracująca polska na Śląsku uczyni 
wszystko, aby uniknąć strasznego nieszczęścia, 
jakim byłby dzień plebiscytu w obecnych wa
runkach.

Jesteśmy idocydowani na wsiystk© — i
ostraeigamy wszystkie czynniki przed nieosfeoż- 
mym krokiem w sprawi© śląskiej i przed lek
komyślną decyzją, bo to rozpętać może taką 
burzę, na którą ni© poradzą ani papierowe za
rządzenia p. hr. de Mannęville‘a, ani też jego 
żołnierz® francuscy, podszyci czeskim żołdem^.

Za długo już przyglądamy się beze-onym 
poczynaniom Manaevillów, Filpów i Picho- 
nów — i niedługo, a miarka przebierze się, 
cierpliwość nasza się skończy, a w powstającym 
przez to ogniu — spłonąć mogą ©i, którzy go 
rozpętali.

A. Kwietniowskf.

Robotnic? popierajcie
swoje pismo codzienno!
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Były gen. Rrusftow o polskim najeidzie.
Polscy panowie, powiedział b. generał Bru- 

riłow, bohater galicyjskiej ofensywy, pracują
cy teraz ręka w r ękę z władzą chłopsko - roboa- 
mlezą w celu odparcia pousldego najandu w cha
rakterze przewodni ezącego specjalnej rady 
przy Naczelnym Wodzu są bezwątpienia sil
nymi wrogami, jednakże wielkiego niebezpie
czeństwa dla republiki nie przedstawiają, gdyż 
działając w pojedynkę, mają mało szans zwy
cięstwa.

Sprawa wyglądałaby inaozej, gdyby Polska 
atakowała jednocześnie z Deni kinem, K Olcza
kiem, Judeniczem i innymi. Wówczas zjedno
czone Ich wysiłki mogłyby się stać wieikiein 
niebezpieczeństwem dla republiki sowietów.

(Prayp. Red. Jak z tego ustępu widać Bru- 
silow będąc na służhie sowieckiej myślą o od
budowaniu carskiej Rosji i daje jak gdyby 
wskazówki co mają robić przeciwnicy sowie
tów celem zwalczenia władzy bołszewiok' ej).

Przy obecnym zastoju czerwona arm ja, nie
wątpliwie da sobie radę z Polską.

Konieczność odparcia wroga zewnętrzne
go, jaką ma przed sobą w obecnej chwili czer- 
iwona armja — jest zrozumiała dla wszystkich 
otrjeuihijących się w dążeniach tego najazdu.

Burżuazja w naiwności swej sądzi, ii Po
lacy dążą z odsieczą, że zwrócą jej safes*), 
ziemię i i. p.

Gdyby Polacy mieli ten ©cl na widoku, to, 
rzecz oczywista, nie targowaliby się z Deni,ki
nem i lanymi wodzami o kompensatę za udział 
w kampairji, jak to słyszałem, lecz niezwłocz
ni o przesziby razem z nimi do ataku.

Wrangiel, który się utrzymuje na Krymi© 
wraz z nicznacsnemi resztkami armji nie mo
że być uznany za takiego sprzymierzeńca Pol
sk i

Dla mnite jest rzeczą jasną, że Polscy chcą 
Osiągnąć swój ideał polityczny, swoje dawne 
mar zenie: utrzymać w swoich granicach Biało
ruś, I/łw ę i część Ukrainy. Niewątpliwie chcą 
on,i mleć oroński© granice, rozciągające ®ię od 
morza do moraa.

Kocham naród polski — powiedział dalej 
b. generał Btruaełow, — ale nie można pozwolić 
Polakom, by siedli na szyję rosyjskiemu chło
pu, nie można zgodzić się z punktem wadzenia 
Polaków, aby dać możność samookreśiemia się 
narodowi, należy go przedtem podbić.

Bada, której jestem praewoctóraącym nie
•) Czyt. sejfs — kasetki z kosztownościami w

bankach.

zajmuje się wypracowaniem plami wojny ani 
roak«2£fliu operacyjneani. Obowiązek ten spa- 

! da wyłączni© na wodza n*sezeiu©go. Naszym 
radtanśom jest tek uraądać i zorganizować ty
ły scrmji, aby mogła ona jstkoiajteptej spełnić 
»wój olężki obow ąsok.

W ostatnich kilku dniach w związku z wy
daniem przez naszą Kodę wezwaniem do wszy
stkich oficerów, ofcrajwnuję moc zgloazeń od ofi
cerów, znajdujących s ę  w obozach koncetitear 
cyjnych i kmycłi miejscach w więzieniu, jak 
również pracujących w urzędach cywilnych, z 
prośbą o pomoc w pnsydfciedemdiu ich na front

Waaystóie te. podania odsyłam, gdule na
leży i w dnii&ch najbliższych będę wiedział o 
nezult&tach (dotychczas z powodu krótkiego o- 
kresu czasu od dińa ogłoszenia wezwania — 
rezultaty mi© są jeszcze wiadome). *

W końcu były generał Brusiłow mówi, że 
bardzo dużo pomógł dekret rządiu o byłych ofi
cerach, którzy pozostali jeszrae w obozie bia
łych. Dekret ten — kończy Birusiłow, uwol
nił wielu byłych of cerów oo obawy kory i od 
mich xnam również oświadczona o chęci pój- 
to*a na front.

(„Krasnaja G-aziefa" z 13 czerwca 1020 r.).

Bolszewicki© warunki pokojów7©.

Do krakowskiego „Głosu Narodu" telefo
nują ze Lwowa, że zbiegli z Kijowa zapewnia
ją, iż w „Komun iście" Rakowskiego podam© wa- 
zuaiki potkoju, które rząd sowiecki chciałby Pol
sce raamucić. Oto one:

1) Pokfcft zrzeka się wsróKdd) uroeaaeń 
do Wilna, Mińska i Grodna, tudzież do Cbełm- 
azcayany i Podlasia.

2) PoSska wydaje sowieckiej Rosji całe 
swoje uzbrojenie i rozpuszcza armję. Utrzy
mywać jej wolnio będzie tylko milicję ludową.

3) Polska wypłaca Rosji sowieckiej zwrot 
kosztów wojny.

4) Polska dostarczy Rosja bydła, soli, ma
szyn febrycznych i 70 proc. swego taboru ko
lejowego.

5) Ustrój swój wewnętrzny określi Polska 
według swej woli, na podstawie glosowania lu
dowego, odbytego niezwłoczni© po zawarciu 
pokoju. Aż do tego czasu władza spoczywać 
będzie w rękach rządu ludowego, ustanowio
nego w porozumieniu z rządem sowietów. Rząd 
ten mmi zagwarantować swobodę propagan
dy’. .

Rząd sowiecki ma prawo, utrzymać uwe za
łogi ipnzoz 5 let net całym obszarze ziem pol
skich. Nadto rządowi sowietów przyznanie bę
dzie prawo przewożenia jego annjd przez ob
szary polski© przy u żyd u po toki: h środków ko
mun i lcac}rjnych, za ocizzkado waintem.

f 6) Celem zabezpieczenia wypłaty odsałso- 
1 d-o wanta wojeswiego, zgadza s ę Polska na ob- 
j jęci© pratóz rząd sowietów kopalń węgla i soli. 

Uważamy rzekom© warunki powyższe za 
żarł, k i) teawiencyjaą robotę spekukiintew wo- 
juratych.

W każdym red© czy nie należałoby dla
dówróctemia aię, jaki© są bolazewicki© warun
ki, zwrócić się do źródła, a nie pozwolić, aby 
karmaonio kraj płotkami, webudrajaoemi niepo
kój, a będącemi >aa rękę jedyni© hyenorn wo- 

j janmyiii?

Kńnieren<$& pokojowi Rtewsko-rósyj 3ka.
Do Kowna donoszą z Moskwy pod datą 

j 2 llpoa. Litewskie pertraktacje pokojowe zna
cznie ‘posunęły się naprzód.

Główne przeszkody dla zawarcia pokoju 
.zostały już przeważnie usunięte. Chociaż pozo
stały jeszcze kwest je sporne, jednak jest na
dziej®, iż one będą rozstrzygnięte drogą poko
jową.

Jednak z ma jglówn tejazych kwestji — 
kiaeetja teryfcorjum — jest już rozstrzygniętą 
prawta ostatecznie, i bolsze-wdcy przystali na 
żądam© Litwy w tym względzie. |

Chociaż ntam-a możności jeszcze wskazać 
ostateczną, szczegółowo opracowaną, linję gra
li mną Litwy, na którą bolszewicy wyrazili 
swą zgodę, jednak już oberni© można oświad
czyć, że granica ta b i tn ie  Ikiją etnografiom ą, 
i będzie taką, że sad© wolni żądania większo
ści mieszkańców Litwy.

Obecnie są na ultiończeniu pertraktacje w 
kwestiach ekonomiczaiych. Bolszewicy przyzna
li, ż© większość tych żądań jest sprawiedliwą, 
w niektórych Litwini poszli na ustępstwa. P o  
wsstaje jesBcze szereg kwesty, na które obyd
wie dętego©j© patraą niejednakowo, jedmak ł 
tutaj oczekują pomywlnego rozwiązania.

Zawarto już ostateczną umowę w kwestjl 
powzotu z Rosji wygnańców. Oddzielna umo
wa w tej kwest} i została już :dfcvnrtą i nie
zwłoczni© zostani© podpisaną i nabędzie siły. 
Powrót jeńców nasdąpi jeszcze przed zawar
ciem itraktaró, a  b e z  pośrednio po podpisaniu 
umowy o jeńcach.

Klinger.
(notatka pośmiertna).

W tydh dniach zaszedł do grobu jodem % 
kcayfeuerów plastyki niemleckioj w drogiej 
połowte XIX w., uyłowniiks, malarz i rzeźbiarz, 
Maks Ki tuger.

Jako klucz do zrozumienia aztoki Ki-ng*
na pośinżą nam moi© najlepiej pogiądy wy po
wiedział© przez niego ©am-ego w gmaaej roa- 
prawi© o ,Ala)jsaigtvi i© i rysunku'' (rozprawa 
ta była w Niemczech wydawana kilkakrotma 
i zosf/iła też przełożona na język polaku). Kisił- 
ger wyciiocM tutaj z zaJożena, ii  każde two- 
rzywo ,jna swego swoistego ducha i swoją 
picczję". Ponieważ zaś ntalaji'BLwo i lysumek 
rozporządzają tworzywem odm esaaiem, przeto 
rćżuemi 6ą też charaktery i zadania tych sztuk. 
Malairaiiwo dąży do możliwi© n^Xrzow^ik.egO 
tjtddamaa rozlanego w ś wieci© widzaalnym pięk
nu; jest ono „wyrazem radości i  tego święta** 
i ni© wybiega pora u ©go. Natomiast „rysunek*1 
(do którego Klinger zabiera zarówno rysunek 
odręczny, jak i ł. rw. eastuki graftazo©: sztych, 
akwafortę, drzeworyt litograf,^) ute jest ta i  
Ewiąmny es świniom widaiaiuymj pacwaio oo 
wyobraźni laupekiifić swńj jxraednatot barwą i 
dx.ipus®oBa ewobodtńcjasMi traitowuni© łuntał- 
tu Rysunak chętni© pnzwucsi noa w krainą 
fantazji, pfzedstawia s lubością to, oo szpetna, 
ułomne, odrażając©, adraika skk«aŁw?ść do «s- 
tyry, jwsxxi.i, kary-ieEctory, szuka iwiązkni m 
świa tem, idei. W rysmuilcu naa znte a ini^j, nil 
w malarstwie przebija się jn>dmiotowość anły  ̂
ety. Twierdzenia t© są mocno mKiejascnej war- 
iości, gdy byśmy j© chcieli stosować do każdego 
obr&uu 1 do każdego rysunku. Al© to pswua, 
ie dają on© chairaMerystykę matarstwa i ry- 
eunkn samego Klingcaa.

W swych obrazach, która pewwto fawata
pokrywają płótna ogromne („Uicrsy towonie", 
„Chrystus w Olśnspi©"), w swych malowidłach 
ściennych (najnaakomitaza w uniwsreytecia 
łipakau) wielbi on krasę fcsfltaliów, benw i 
ruchów widzialnego świata, mfłując się w feo- 
łora<h błyszczących 1 metalicznych, w ©iaiaoh 
jędrnych i muskularnych, w malowniczych 
gi-upach ł konferastaich poatad. W jcdncun s 
nejpoputamreijssŁych ewyeh malowideł, raanean 
pod nazwą „Źródła" (w galerji drezdeńskiej), 
stawia on nagą postać kobiecą na tl© radosne
go wiosennego krajobrazu; śniady, prawi* 
miedziany kolor jej ciota stanowi pyszny koo- 
trast z jasnenń eoezystemi barwo ml roztacaw 
jnoej się wokoło łąki, Josł więc malarstwis 
K lingera pieśnią pochwalną 1 apotouią mity 
słowego świata.

Natomiaet w swoich rysunkach, dizewory- 
tech, akwafortach Klinger odsłania przed nsr 
md głęb a i rozdźwłęld bytu. Obok świata rze- 
czywistego pojawia się tutaj świat fantazji, o- 
fcol; realitanu — kapryia i groteska, obok figur 
ehedowenych harmo ijni© — figury cudaczno 
ł potworne. W dsvuch cyklach pod tylulem 
„Śmierć" praedisitawn on w różnych postodach 
grozę i majsstat śmleró. W ilustracjach do

Parzenia reakcjmlsly.
(Ideologia współczesny eh monarcho - klery ka

łów.

I.

Publicystyka francuska miała zawsze tę 
zaletę, ie rozwi jała zasady sw© do kon&ekwen- 
cji ostatecznych z praedziwną jasnością, nie 
bojąc się iadnyxh włosków. Podczas gdy łi- 
Wraiura poirtycmia niemiecka, nawet burżua- 
ayjma, w obecnej dobie stara s'ę przeważnie 
zająć stanowisko pośrednie, oportumtetyxziue, 
trbrać treść reakcyjną w szatę ideologji — na
wet pseudo „socjalistycznej" (Rothouau, Plen- 
ge i i. d.), autorzy francuscy ni© boją siię sta
wiać kropki nad „i", idą śm'afo droga prostą
 i tem samem ułatwiają mam poznanie ideo-
logji reakcyjnej, jej treści istotnej, w jej Lon- 
taekwemcjach naturakiych.

Do takich książek przejrzystych a prostych, 
dujących nam rrtenn emi© pouczający i jasny 
przekrój ideologji reakcji spółenesnej, należy 
„książka Jerzego Valois; „Dliommo ąui yient" 
(„Człowiek przyszłości").

Jest to „fdozoija autorytetu" — zapewnia 
autor już w tytuł©. „Filozofja" ta jest małym 
ogniwkom w łańcuchu tych katolicko - roja- 
Sdatycznych ideologji, które od Joaepłia de Mai- 
etre'a i Banalda łączą reakcyjną ideologię re
stauracji Bourbonów w początku XIX stuLe- 

ze współczesną nam „Aotion frainicaise" 
grupą Daudet a i t. d.

Niegdyś Bonnid w swej „Leg station pri
mitive" (U*lawudfiW©tvvo pierwotne) przedsta
wiał nam „hierarchję władz koncentrycznych", 
polegającą ca czterech stopniach głównych; 1. 
Bóg -1" suweren. wszystkich istot. 2. Bóg- 
Człowiek — władca całej ludzkości, którą re
prezentuj© w swojej boskiej osobie. 3. Na
czolnik Państwa — władca nod obywatelami 
państwa, których reprezentuj© w swojej osobie 
publicznej; 4. Człowiek - Ojciec władca nad 
członkami rodziny, których reprezentuj© w 
swojej osobie domowej. Wszyscy oni tworzą 
wwzem łańcuch kterarehji władz społecznych.

Taka jest sięgająca od religji i kośe ota 
po przez momardiję państwom ą do monazxhji 
w rodzin.©, konsokwentna ideOiiOĝ a autoryte
tu Bonalda.

W bardzo yxxiobnyra duchu ujęta jest gło
śna w swoim czasie a i obecni© wskrzeszana z 

i ' zapałem godnym lepszej sprawy „Lloaołja au-
-

/

torytołu" Józefa de Nfeistaeta. I podług nć«go
twarxiy autorytet ys«t di* człowieka ntoiunilcnio- 
ny, nieodzowny, wynika i  istoty przyrody 
ludzkiej. Albowiem ta przyroda jest jedno
cześnie moralną i e&psutą: „saiawiedliwą — 
pC'wiana Ma afc© — w swern rozumie i prze- 
winalną w skej woli".

Nio więc dziwnego, ie  taka zepautai natur 
ra sarna, jako teka, nto dobrego nte uczyni i 
odrażu winna być oddanua pod twardą rękę i 
twardy nakaz: jiui „kołyska człowieka — do
w odź/da Maistoe — w ram być otoczoną dog
matami, a gdy roeum jego się zbudni, tnaiaśy, 
aby znalaid w^ywtki© sw© općnje — g«tawe“.

Tak więc u d© Maiotneta fitozofja autory
tetu staj© się apoteozą dogmatu i praesądu, 
byleby to tylko były przesądy — d<obr®... Mais- 
tre z zochwyiom purawi o „boakej palędw 
przesądów n&ixxk)wych“.

Budując wseyetko oa autorytecie, dogrruv- 
ci©, prz8«ądai© i ireprazerkujęc gwałtowną 
reakcję pnaociwko rac-jsyniailzmowi (wierz© w 
potęgę rozumu) w Wielkiej Franonskaoj Re
wolucji, powoda die Ataestoe; „jest błędom wie
rzyć, ie ioauaiytocia jest deteteui dneha kida- 
kiego — tak senno, jak oda (wtorsz) lub ke- 
gedja". W ten sporób człowiek wamm tylko 
pokonnii© pzyisłiuchiiwać ®ę tyun objawieniom 
zamiarów Boga, Jakich doedwcza nam hsto- 
rja...

Ze zdumieni em daić prayncminamy sobi© 
te opiiuje nuistrzów fnanoitakiej reekcj1!. Ale ci 
mistrzowie do dz ś din:i<a ni© skeciii swego zca- 
osenia w pewnych obozach. 1‘m ąc np. o de 
Maistrzie, .niejaki p. Ludwik L tai i er z zachwy
tem wnła (prze-d&tfl.wiając czytelnirówi tę fi- 
losofję 'głęboktej niewiary w człowieka), ż© 
„to jejt ,finalizm" (celowość), m  to jest °pły- 
miEiuł..." (patrz L. Dimier: „Les Maikres de 
Oontrrevolution").

Otóż właśnie w tym szeregu Bonaldów i 
de Maustrów, leakcjonistów i konserwatystów, 
ideologów monarciiir-nni i ktoiykalbnm, nie
wiary w przyrodę ludzką i niechęci <k> rozu
mu ludzkiego, staj© także maaz autor Georg© 
Yałois.

Jeiico monachisia kaloliit z caitury rzeczy 
wn-aca do pswmych założeń -wszelkiego antory- 
tatyzrou, podobnyxh do tych, jakże znajduje
my u de Malara i Bonalda, podirep©rmxTłj^c 
jeno ©tar© ,oirgum©nta“ nową frazenlogją, za
pożyczoną od wispółcaesinej fitozofji i nawet 
btoiogji...

Przyjirzy'jmy ®’ę szczegółom tych wywo
dów7, gdyż angumente reakcji są wszędzie po

dobne, a i bieżąca ^rgumisrósLcja" naszej pol
skiej reakcji, uiono staraanego m-ccaz moiko- 
wiaaóa się, um nteurakią skłonność do ©pada
nia ma postom p. Valois.

Zasadą .podstawową jest z natury rzeczy 
niewrara w przyrodę, w eał°wi«ka, w iństorję, 
o ii© ni© zostaną objaćoćone w duichu pseudo- 
religiju^n; stąd trzema głównymi wrogami 
naszego autora są Rousseau, Kont i Marii*.

Pisza: „Wymieńmy tiu łrseoJi wielkich
zbrodniarzy (1), taach  wetkich łajdaków, Oj
ców tych ktoriitow, która zwtrócOy przy końcu 
XIX kulecia naM  inoaumi pra©c»w.ko aoszeanu 
diebnu wspólnemu, — Jana Jakóba Rousseau, 
lułezywego cotowtoka Przyrody, Emanuela 
Kania, tatezyweg© człowieka Obowiąalru, wir©- 
gaaio Korola Ifa itoa  — feiwzyiwego człowieka 
Kjog»oia»oćc».

Aibowśem ooi, Gon«wrayk, Ptnraok i Żyd, 
skłam oni- : niema wcale wolności w przjTodaji©, 
gdyż wolność to dar Boga; eztowiek nie jest 
sam swym własnym e«łem, zaś koni© any po
rządek rzeczy nio prowadasi bynajmniej do je
go wohiości. Sliiiyć, ełuiyć, służyć! Przyroda, 
Obowś-ązi^, Kooiieccność oi« nauczają prawa 
innego. Koncecaność no* zmusza, eto przyjęcia 
pofeaeń autoryteta, dla nesseego własnego do
bra. Obowiązek nas zmusza do wyrzeczenia się 
stawta-nia sobi© celów oaobiwtych, aby oddać 
eię w służbę Boga, zaś przyroda, jefi* zaufa
m y j©j bez pomocy Boga, na* skazuj© ca naj
bardziej twardą niewolę". (Sto. XI).

W ten sposób widzimy, ie  myśl antora, 
smiertającego <to bezwzględuogo autorytetu 
m.on0irehjii, ęptohi-cji, i kościoła, obraca się po 
drogach .podiobnydr, jak u w^pounatanych wy
żej starych filozofów reakcji. Rozpoczynają© 
gw.0 poiemalct, stawia kwiaatję jeono: „Wolny 
zw iązek  ludzi, czy też przyunue dla życia?" i 
odipówiiiadia': „Przymug". Ale czy w imię wie- 
<l*y? Ni© — odpowiada autor, bojąc się zau
fać śliskim <ila się drogom wiedzy. Nć© w i- 
mtię wiedzy, gdyż (Ar. XII), „w-todza jeszcze 
nsi© jeet siwocnoną i nam cóo wokxo iprzema- 
•wtać w imieniu wiedzy. W ario jednak zazna
czyć, ż© współczesna v.iedsa ni© mnie dostar
czyć kmstoubtorom syAafnów socjalnych (tak 
aiiicaawldzonjm przez autora)-, najinoiejsaiego 
ueprawtedll-wtena i że otaeitato sdobytsz© p<x'ę- 
piają toh szartatańslsi© próby (?)". Niomuioj 
p ^ to  cułor zapożycza z arsenału mowo czes
ać j filo®ofjś i -p.r2-y1rodoarifiw.3lwa Eosadę „ruij-
riwu©ja«©£0 wysiłku", dowodząc, i© ona jest
tak sam© dobra dla racjonalistów, joli dla ka- 
tol-ków, «tojącycli na gruncie korupcji przyro

dy ludzkiej i gi-zechu pierworodnego. ,Btań- 
iuy tylko na tem mnowutku a pr^joztemy do 
iiiooardi ji“ — s&pawnAa autor.

luną znowu zasadą ulubioną naszego au- 
toirm jest również brzuwąoa wispótozcśm© zaga
da „eaergetyzmu", gdyż autor chce z człowieka 
wepótozcene^ ped batem autoiyóolu wydo
być maruniuta ©nergp sputecamej. Dłalago też 
autor przjTznaje, ż© w jego k3 ążce jest pe
wien „aromat", jak gdyby uie&zjciieańska (ni.©- 
miockiago pi©wxy ^mdcatowimka" — Nieta- - 
Bcbe'go), gdyż „język j©o.t twardy, j*xla»-w dla 
©uecgjti ogivnmy, pogarda dla raeznolujdi do 
żyda zupełna, a pozaieim pew ien  rodzaj oeza- 
rj stycznego immoral izm.u". Autor otwarcie 
przywnaje, że zawdzięcza Nietzschehn.u swoje 
uwolnieni© — od starych praosądów (str. 
XXIV). Al© zabierają© ekwąpliwa* wszjmko 
to od niemieckiego filozof* indywidualizmu, 
o) może s ę pray dać roak-cji, lastrzega się aur 
tor, żo właśoi wi© jego książka jewt właśnie 
zwrotem praedwko duchowi niiizschcańskie- 
mu. Autor wpnawdzte nauczył mą ^uńlośei t. 
cw. be*lito«n©j" od Nietziche go, ale tę m łość 
nietezl później w Ew-angoijd (!!!)• I przypo
wieść ew-angeliczna o talentach jest właśnie 
wykładem takiej miłośd. Zresztą czy—wbrew 
Nietzsche mu zapytuje a oburzeniem autor — 
„gardzę sługamu V Bynajmniej! — sta,ę wia
to  © wśród nich. Zaś 00 do „państwa-po.twora",
0 które m z tokiem rozgoryczeni cm praw i 
Nietzsche, patrzę mail, jako na genjusaa opie
kuńczego"-

W ten aposób -widzimy, żo autor Ti jednej 
ationy stara się podkopać wiarę w praymłę 
cz!owiieka i jego rozwój, opierają© to na kato
lickich teorjech korupcji przyrody ludzkiej, 
zaś z drugiej sferony od nieaueoib-ego arysto
kraty ducha Nie'izsche'go zapożycza emerg©- 
tyzm, i sławi jak aobaraymy później „człowie
ka z batem", jako punkt wyjścia postępu i o- 
piekuna ludzkości. Jednego nienawidzi autor 
(obok rozumu ludzkiego) — demokracji i po
lityków: vpoJPfyk — powiada — jest to typ, 
który dla uaezych czasów odpowiada rozbój
nikom okresu feudalnego".

To są podstawowe my Si autora.
Tara® zachodzi kwest ja, jak posiłkują© 

się grzechem pierworodnym, zaeadą najmn ej- 
aze-go wysiłku, eiic-rgbtyzmom i nowoczesną 
bjologją, autor dioprowadzi nas do monaiwh]!
1 kościoła? Rozpatrzymy to w następnym ar
tykule.

(Dok. nast.).
K. Czapiński.
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baśni Apulejusza o „Amorze 1 Psyche" rysuje 
Psycho smurtią po straci® Amora., o oczach 
tęsknych i boieeuyck, ubraną w raBły ś&łOhne» 
W akwaforcie p.*t. „Filozof • ukazuje mam 
człowieku, który po śmierci ukochanej istoty 
wybija przerażone oczy przed etobie i w zwier
ciadle wód spostrzega ewoje wltiane odbicie, 
co czyni go jeszcze bardziej tóuttttiouytń. W 
innych utworach porusza on zagadnienie nie
sprawiedliwości społecznej, dramaty na ile 
płciowym i zawodowym. Zabarwienie ideowe, 
społeczno lub filozoficzne tych utworów jest 
zupełnie wyraźne. Leea praytean jeet on dosko
nałym rysowutikiem i ramy z  omameniów na 
marginesach jogo akwafort praocbodaą nń®* 
łriedy w istny popis wórtooaowisiri..

Obok rysunku i malarstwa, Klinger u* 
prawiał też i rzeźbę. Był an wwolemnikaem It, 
ew rzeźby kolorowej, t. j. malowanej łub wy
konalnej z różmolibcgio ntaierjału. Słynnym j  A 
zwłaszcza jego posąg Beelhowem. Klinger 
przedstawił Beeihowena półnagim, sedzącym 
w wielkim krześle, z orłom u stóo. Odejmująo 
Beethoweirowi strój jego epoki, Kiinger tym sar 
mym chciał mu nadać coś pozarascsowtgo, 
'wiecznego, boskiego. Zarówno ten pomysł, jak 
i kolorowość posągu (sama postać Betbowma 
została wykonam z białego m ar u, orzeł — 
z bronom, krzesło i szaty — I  i ..-.ekotorowych 
marmurów) spotkały się swego cneisu t  na- 
miętmemi zarzutami. Dzrś 'jwwebnimłały te kry
tyki, i „Beethoweń" Klingara zajmuje brniwo- 
we miejsce w muzeum iipsJiiem.

Gdy wybuchła wojna, zdawałp się, że 
Klinger, jak nikt inny, jest powołany do tego, 
by dać wyraz plastyczny zgrozie i żywiołowej 
potędze wypadków woj winy ch. Tymczasem 
Klinger w swoich akwafortach wojennych dał 
rzeczy słabe, pełne taniej, wyświechtanej sym
boliki. Należał do pokolenia, które już nie u- 
mialio wenuć się w olbwymioSft i famtoty ezność 
nowy Ii, c ’. 'c’.rnyrlt wydarzeń,

Mieczysław Y iV !b\

wrażenie wśród ludności, a zwłaszcza wśród 
Niemców, którzy pod wpływom tego prawa, 
zmieniają nieprzychylną do tej pory orjeata- 
cję względem Polski, inteligencja niemiecka 
oświadcza, żo uchwalone prawo odpowiada jej 
życzeniu dla przyszłego zgsdh^go współżycia 
z Polakami. Szereg oficerów’ niemisesich, sta
łych mieszkańców Śląska, z  tego powoda TT*- 
raziło naw et chęć w s tę p o w  ania do wojska pol
skiego i w tym celu zwróciło się do jednego a 
Polaków, aby poinformował się w W&fesaWie, 
czy oferta ich będzie przyjęta.

* * *
Br. J. K. Steczkowski, były m  u. k e r skar

bu zn czasów okupacji ae&ioł mśane v.auy peł
nomocnikiem rządu w zakresie zorganizow’einia 
centralnego banku emisyjnego. Kównocześn e 
polecono mu naczelne łaeatowniidrwb P. Krajo
wej Kasy oPżyczkowej. Dr. Stectektrwski zo
stał rówyiież .mianowany ceioukiem Rady eteo-' 
nofuicBii; l ni hilstrów.

;i m  tai.
Banjo.

Dm 8 b. m. odbyły się wy boty do parła* 
tncatu duńskiego. Nowa izba składać się bę
dzie z 130 członków: 4 prawico\VC5w, 20 kon- 
lerwatystów, 18 radykałów, 42 socjalistów, 5 i 
lewicowców. Konserwatyści stracili 2 miejsca, 
radykali jedno, lewica zdobyła 3 miejsce, Koa
licja rządowa, składająca się z lewicowców i 
konserwatystów, zwiększyła się o jeden głos.

£ » u u , a  p o f f i j O Ł n a .
Podsekretarz stanu w mim. b. dzięki :cy 

pruskiej podał się wczoraj do dymisji.
Dymisja ia jw t wynikiem voiarm nieufno

ści, jakie S&jm uchwalił min iatdrjwm byłej 
dzielnicy pruskiej.

'Dymisję p. PosEwióafoiego przyjęto.
* •  *

śliędaynarodawa konferencja demokratyczna.
W dn. 1 lipca-odbyła się w Genewie pierw

sza konferencja międzynarodowa Związku 
kontroli demokratycznej, na którą otrzymał leż 
zaproszenie Związek demokracji polskiej, któ
ry był reprezentowany na konferencji przez 
pp.: Medarda Downarowicza i St. A. Kemp- 
nera.

Na konferencji uchwalono szereg rezolu
cji, z których dwie następujące wskazują, w 
czyim właściwi® interesie konferencja ta p ra
cowała:

„1) Wolne stosunki handlowce między kra
jami i wolność portów.

2) Należy przeprowadzić rewizję traktatu 
pokojowego z roku 1919, aby usunąć z niego 
liczne niesprawiedliwości, zawierające zacząt
ki przyszłych wojen“.

Konferencja powołała do życia „Biuro mię
dzynarodowe obrony praw a narodów", w któ- 
rem zasiądzie też w imieniu Polski p. Medard 
Dowm aiwtat.

Na Podolu.
Ou uzub, przybyłych z Kamieńca Podol

skiego, dowiadujemy się, że władze cywilne 
zarządziły ewakuację rodzin urzędniczych. 
Częściowa ewakuacja również została prze
prowadzona, tern niemniej województwo po
dolskie w zmniejszonym składzie na czele z 
wojewodą, B. Kraczkiewiczem, pozostaje na 
miejscu. Kząd ukraiński, z prezesem rady mi
nistrów p. Prokopowiczem i przedstawicielem 
zarządu cywilnego ziem Wołynia i frontu po
dolskiego, p. Zagórskim, pozostają nadal w 
Kamieńcu.

Do miasta przybył główny atamna Petlu-
ra, oraz dowódca armji ukraińskiej, Omclja- 
nowiczidawlenko. Atanian Petlura ogłosił się 
naczelnikiem państwa ukraińskiego, zaś 0- 
meijauowicz-Pawleuko — naczelnym wodzem 
wszystkich wojsk ukraińskich. Wśród ukraiń
skiej ludności panuje nastrój podniosły: po
stanowiono bronić frontu ukraińskiego do o- 
statuiego żołnierza. Ludność wiejska jest w 
znacznej mierze po stronie wojsk Omeijano- 
wicza-Pawlenki, wobec czego nie jest rzeczą 
wyłączoną akcja wsi ukraińskich w łączności 
z armją ukraińską przeciwko bolszewikom. 
Częściową ewakuację urzędów cywilnych 
przeprowadza zastępca wojewody podolskie
go, T- Krzyżanowski, który obecnie znajduje 
się w Stanisławowie.

* * *
Skutki zwolnienia od wojaka ślązaków.
Uchwalone przez Sejm prawo niepowpły

wania na Śląsku Cieszyńskim i Górnym tam
tejszej ludności do wojska na przeciąg lat 8, 
jak dowiadujemy się, zrobiło bardzo dobre

PJiia gi Riiiniie fotj.
„Kurjer Polski" takie podaje szczegóły zwią

zane z wyborem iaż. Fr, Sokala na przewodniczą
cego komisji pracy dzieci:

Kongres Międzynarodowy Pracy, zwołany na 
dzień 13 czerwca r. b. do Genui, w sprawie pracy 
marynarzy, wyłonił komisję pracy dzieci na stat
kach, Pierwszo posłodzenie lej komisji odbyło się 
w dniu 20 czerwca r. b. Na wniosek delegata mary
narzy francuskich, p. Montague, Ctt‘Wikowie ko
misji jednogłośnie wybrali na przewodniczącego 
inż. Fr. Sokala, delegata polskiego rządu na 
Międzynarodową Konferencję. Z racji tego wyboru 
złożyli p. Sokalowi powinszowania delegaci ma
rynarzy portugalskich i hiszpańskich oraz wyra
zili uznanie dla młodej Rzeczypospolitej Polskiej, 
która tak diugo walczyła o odzyskanie swej nie
podległości. Delegat hiszpański prócs tego oświad
czył w imieniu robotników hiszpańskich sympatję 
dla Polski. P. Todd, delegat rządowy Wenezueli 
powiedział, że jako nauczyciel hiatorji zawsze uczył 
dzieci swego kraju, ie  winny one czcić Polskę, p. 
Mantagne podniósł, żo Francja w przebiegu hi
sterycznym zawsze koohała, a często występowała 
w obronie Polski i wyraża nadzieję, ie  i w przy
szłości przyjaźń obu narodów pozostanie niezmie
niona.

Inżynier .Sokal dziękował za zaszczyt, Jaki mu 
uczyniono przez wybór na przewodniczącego komi
sji, tudzież za objawy sympatji okazane jego Oj
czyźnie, klóra zmuszona jest jeszcze walczyć w 
warunkach bardzo ciężkich o utrzymanie swej nie
podległości tak diugo oczekiwanej i tak drogo 
okupionej. Zgodnie z życzeniem  komisji prześle 
on swemu rządowi i robotnikom polskim wyrazy 
syTcpatji, otrzymane od członków komisji i Jest 
przekonany, że będą przyjęte z wielką radością. 
Następnie komisja przystąpiła do swoich obrad.

Opuśc4 prasę Nr. 27 „Trybuny" i zawiera
treść następującą:

Zagrożony byt państwa polśkidgfo. Ma
zowsze Pruakio i  Wenmja (Wi. Woiert). — Za
pytania. — Ustawodawstwo społecznie wobec 
pracy umysłowej (dir. Z. Daszyńska - Galiń
ska) — Cynizm ozy obłąkanie? — Ząb wielo
ryba I (nowela J. Londona). — Kronika poli
tyczna. — Życie gospodarna®. — Klier danam- 
cjwje. — Pinzeględ prasy. — Skandal. — Dro- 
żyzma. — Różności. — Sprawozdanie. — L st  
do radakcji i  wyjiaśnieuiie. Odozwa. Ernest 
Latoat

M stiiislj l i i i i  pili! m slaiip.
W dniu. 24 czerwca była zwołana komisja po

lubowna w celu zawarcia ugody pomiędzy Związ
kiem Zawodowym Rob. Rolnych i Związkiem Zie
mian.

Na posiedzeniu zaakceptowano ugodę dla 
komorników. Próby zaś załatwienia polubownej 
umowy dla rzemieśiuików folwarcznych i robotni
ków dniówkowych spałzly na niczem wobec upo
ru ziemian.

Ziemianie pow. Błońskiego należą do tych 
Średniowiecznych ,,mamutów", którzy uważają, iż 
można bić po pysku parobków, posyłać po po
licję i sadzać do kryminału niepokornych. To też 
na skutek usilnych zabiegów inspektora pracy, 
żeby załatwić umowę polubownie — ziemianie 

I oświadczyli wykrętnie, iż nie posiadają pełnomoc- 
t nictwa do zawarcia umowy dla dniówkowych, co

im jednak nie przeszkadzało udawadniać bezpod
stawności i żądania robotników'. Twierdzili oni, 
iż wszyscy robotnicy dniówkowi są zadowoleni, 
tylko związek stale burzy. Nie wwomglo rzeczowe 
stwierdzenie, iż robotnic# eśrzymają pi^tr^Łsłe 3— 
5 marek dziennie. J pTzykład tego zadowó^fe 
przytaczamy fakt Sasłępujący: W folwarku Rysiec 
ini«dski,słrutor jtąch dojkom, które doją 24 krowy 
60 lttarelr zfe kwsrtał. Ćźytelnicy sami Wiedzą, ile 
taki pan otrzymuje za mleko. Gdy robotnice za
przestały pracować, to wówczas p. Administrator 
zaw ezw ał policję t  pdśtefuhku Nadarzyn, która 
silą zmuszała do pracy i jedną kobietę poturbo
wano kolbą — Sprawę powyższą Główny Zarząd 
skieruje ha drogę eądową. Przytaczamy ten fakt, 
jako przykład jednolitego fronhl polieyjttOol/szar- 
niczego!

A teraz wróćmy do Utnówy daióukowej. W 
dniu 1 lipca inspektor pracy zawezwał strony na 
wspólne posiedzenie, przedstawiciele Związku Zaw. 
Rob. Fol. i inspektor pracy przybyli, ziemiauie zaś 
świecili nieobecnością, lekceważąc wezwanie ofi
cjalnego reprezentanta Itządu. Inspektor naznacza 
drugie posiedź®ul® ha 9 Upita, na które również 
ziemianie się tli® tjawi lii DzińkiU rolę Odegrał przy 
tem p. slkrosta Czajkowski. W dniu 8 lipea p, sta
rosta sestaje żaproKwny «a Aj&zd ziemian do Gu
zowa, a wiedział dokładni® o "uchwałach, które 
Zmierzały do wytwarzania fermentu na wsi, wie
dział, 4e óbszsmictwo postanowiło bojkotować we
zwania inspektora i sabotować umowy dla dniów
ki, Jednak ale uprzedź!! Miutoterjum Pracy, lec* 
wespół z panami obszarnikami pon ten kpi sobi* 
z ludzi, którzy zjawiają się na komisję, tracą czas, 
który jeet tak dregi na polu.

że at.arosta Czajkowski pilnuje obszarników, 
a nie urzędu, Świadczy jego wprost bezmyślne roz
porządzenie, jakie wydaje policji, która zjawia się 
w przededniu mającego się odbyć posiedzenia ko
misji polubownej, na rewizję do lokalu Związku, 
w poszukiwaniu okólników Zarządu Głównego. 
Jest tó dzikie bezprawie i wyraźna prowokacja 
robotników na rzecz ziemian. Sądzili obszarnicy, 
iż Uda im się uwięzić instruktora i umowa weźnie 
w łeb. Rachuba z&wiodlat Jednakże uważamy *a 
niedopuszczalny taki sposób w chwili, gdy Zarząd 
Główny robi wysiłek, żeby polubownie zatarg .za
łatwić, a przedstawiciele władzy administracyjnej 
prowokują robotników. A gdy piszący te słowa 
przyjechał na komisję, to starosta oświadczył, ie  
ma poufne rozporządzenie od Ministerjum, żeby 
sadzać do kozy tych, którzy będą strajkowali. Nie 
wiemy czy Ministerjum wydało tego rodzaju roz
porządzenie, a jeśli tak, to byłoby to bezprawie 
wobec legalnie Istniejącej organizacji zawodowej. 
Nie słyszeliśmy jeszcze o pogróżkach pod adresem 
obezamicaego Związku, który nie omija żadnej spo
sobności, by nie dotrzymać umów. Natomiast wo- 
beo związku robotników, dążącego do załatwiania 
zatargów na drodze układów 1 przestrzega stale 
przepisów prawnyoh — groei się aresztem i repre
sjami. Związek nasa oczywiści9 nie ulęknie się 
gróźb, ale chcemy wiedzieć, czy twiwrdeenie sta
rosty błońskiego jest prawdziwe, a oprócz tego żą
damy, aby władze przypomniały p. Czajkowskie
mu jego obowiązki służbowe.

KwapińskL

Telegramy.
M i l  Pclstieia M  f i f f l l i ®

Warszawa, 10 Hpca.
(P. A. T.) Komunikat Sztabu Generalnego 

W, P. z  daia  10 lipca 1020 r.
Na tarza kolei o wy ui M ołod oczn o- Połoak, 

6 kilom, na pół. wscb. od Krzy wica, oddziały 
nasze odiparły ataki botozewiokie ,pod Jaźnią.

Pd ai'iiuym nuporem prieciwnika oddziały 
nasza odchodzą a JLinjl Berezyny, walcząc tar 
ciekle z naderającomi kolumnami bołsze-wi- 
cidemi. Smolewioze zostały zajęte przez nie- 
przyijadeln. Walki toczą eię obecnie w okoli
cach Mińska. . . i ■ i ■

Na północ od Prypenoi nieprzyjaciel prze
prawił się przez rzekę Ptycz, zręcznym jo- 
dnak manewrem naszych oddziałów zastał wy
party na wschód, poniósłszy wielkie straty w 
zabitych i rannych.

Na południe od Pryip&cd oddziały nasze na 
rozkaz wycofały się za jHoryń. Nieprzyjaciel 
obsadził Sarny.

Oddziały armji gen. Raszewskiego ener
gicznym atakiem od północy zajęły przejścio
wo Równe i wywiozły stamtąd wszyatek ma- 
terjał wojenny.

W rejonie między Ludkiem a Dubnem 
ożywione utarczki naszych podjazdów kawa
leryjskich z konnemi paitrolaani armji wroga.

Na Podolu jeet przeprowadzony planowy 
odwrót wojsk generała Romera.

I Zastępca Szefa Sztabu Gen.
(—) Kuliński, gen. ppor.

Ii Rifljl i iiitfłil.
Kw«d*yń, 10 lipca.

. (P. A. T.). „Ghazeta Polaka" podaj® azrae- 
góły d»;>tycząee oadiużyć Niemców w Roj®wie. 
Pastw H&ńzeł, przewodniczący kioim.iisji wybon- 
rzej, zjawił się dn. 5 b. m. po zebranfn ko- 

; sji do lokalu propagandy niemieolrfej i po
lec i mężom ziaiufainća w dmu gSosowania roz
dawać węższe, a więc nieważne koirtkl polskie

by w tęa sposób wpły-aąć na j©M$eJgzeni® 
siie głosów polskich.

Kwid*yń, 9 lipca.

( i P .  A. T.) Dr, Kryń, p. Hoffman i P- Wo1'  
nowskj f tb ^ fż a li  wczoraj samochodem pow. 
f3twffisŁi TroSS^sśii odezwy polskie. W KwJr 
borku napadli na nich zebrani na wiem  Niem
cy, zniszczyli wsiystjde odezwy, a  działaczy 
polskich wywlekli z samochodu i p o cą #  się 
znęcać nad nimi w okrutny sposób. I)r. Krym* 
przewrócono na ziemię, bilo §1* p° głowie ki
jami, pałkami, kopano i tratoWftSCi ^nogami. 
Ciężko ranay jest również erofer ś w iń s k i ,  
którego ugodzono w głowę ielazmym 
Pan Wólnowski ma na głowie ranę wielkości j  
dłoni i zgniecioną rękę. Policja pleblscykf^i ' 
nie interweniowała, wobec groźnej postawy 
miejscowej policji miejskiej, która dopomaga
ła tłumowi do znęcania się ncd Polakami.

Kwidzyn, 9 lipca.
(P. A. T.) Przedwczoraj wieczorem tłum 

niemiecki usiłował znowu napaść na grupę 
Polaków, powracających z dworca. Dzięki tyl
ko eskorcie włoskiej, prowadzonej przez włos
kich oficerów, którzy zagrozili użyciem broni, 
nie przyszło do poważnych starć. Grupy nie
mieckie dotarły jednak boczncmi droganriprzed 
dom polski „Kassino", gdzie obrzucono Pola
ków kamieniami, a jeden z Niemców rzucił 
nawet granat ręczny, który na szczęście nie 
eksplodował. Dopiero koło 12 w nocy mogli 
Polacy, znajdujący się w domu polskim po
wrócić do swych mieszkań, przyczem żołnie
rze włoscy, francuscy i członkowie policji ple
biscytowej musieli im towarzyszyć.

Olsztyn, 9 lipca,
(P. A. T.). Emil Leik tfcneg&t Polak wy

siał do rządu niemieckiego memoriał z żądor 
ńiiaimi niemieckich Mazurów w razee przyłą- 
czętl’ a Maaurów do Niemiec. Ządenia te zo
stały przez miflrodajsi® czynniki przyjęte. Są 
one naslępująre: l)  Prusy Wschodni® otrzy
mają od Niemiec „pewną" autoa&mję. 2) Mo
wa ,,'tmaurska" będzie tolerownua, 3) przy 
abeadzaoiu posad i urzędów Mazurzy będą jak- 
najsaeraej uwzględniani 4) odbudowę na te- 
rernch piebiecjdowych trzeba przyspiesayć i 
szkody wojenne w m aetach i 110 wj.i wyna- 
grodzić, 6) Mazurzy bez pracy będą przez 
mąd wspierani 1 uwzględnaeiń w pierwszej li
ii jl przy zetnidrtianiu bezrabatnych, 6) rząd 
będzie dbał o zaopatrzenie Marowsza w wę
giel i surowo®.

Olsztyn, 9 lipca.
(P. A. T.). Akty tenoru niemieckiego mno

żą się. We witorolc została napadsiiięfa przez 
Niemców pani Kramkewslaa, osoba licząca lat 
70 Na polskim wiecu w Łubowi® w powiecś® 
Zą<lzboivk'in został przez bandytów z Hei- 
imatobundiu slaaitowany Polak — M«®ur Paweł 
&zyumń«ki za to, że praedatewił w jaskrawych 
słowach hańbę niewoli polsldego ludu pod 
rządami członków Heimatwr® nu. Nieprey- 
tomuego Szymańsli+eyo porwano i wywiaaiooo, 
nie wiadomo dokąd. Cala ludność polska po
wiatu ZądłbiskEogo do.uaga się przyeła»:a  
wxijak aljainidaich ca dzień głosowania. Z Na- 
borku donoszą, że bandy be®robotayoh obey eh 
praybriszów Niemców zalegają drogi i eaasy, 
czyhając na działaczy plebiscytowych polekieh.

Z Oatoudy donoazą, żo tłumy Kandytów 
niemieckich oblegały dom komitetu BJoaiTsJa®- 
go, grożąc zdemolowaniem go. M sjsoowa Si- 
cherheitewehna oświadczyło, że jest bezsilna.

I n t i D  f i l a  w I n
Gdańsk, 10 lipca.

(P. A. T.) „Dcnziger Ztg." ogłasza tele
gram Biura Wolffa, według którego kwestja 
p -teka omawiana będńio na koaferoaciji w 
Spa w sobotę i niedzielę.

Gdańsk, 10 lipca.
(P. A. T.) Na wesorajszem posiedzeniu kont. 

konstytucyjra. Gdańska, obradującej nad kon
wencją gdańsko-polską, złożył Dr. Kubicz wj 
obecności prezesa Koła polskiego Dra Pcni®- 
Okiego następujące oświadczenie: W imieafu 
polskiej frakcji oświadczam, co następuje:' 
W Komisji współpraco wolkśmy nsd opraco
waniom konwencji gdańsko^polskiej według j 
naszych najlepszych chęci, w przypuer.cze.niu, I 
żo konwencja zostanie zi>udowana na nieoa-j 
ruszalnych .podstawach traktatu pokojowego.] 
Niestety stwierdzamy niniejszem, ż® wszyst-f 
lei o partj® nleciieclde przyjmują prawi® bez] 
amiarny wnioski Rady Stanu, reprezentowanej] 
przez p. Sahma, stojąc© w rażącej sprzeszn®-] 
ścd z postanowieni tani traktatu pohojowegc^ 
Natomiast wywody przedstawicieli naszyohj 
frakcji, którzy usiłowali trzymać się ściśle 
traktatu, nie zostały ani razu uwzględnionej 
i były majorysowan®. Wobec tego nie m oie-| 
my wziąć na siobi® odpowiedzialności 
wwpółpracę nad .konwencją, która wyraźnie 
spraedw ia się traktatowi pokojowemu. Z tejl 
przyczyny nio weźmiemy dalej udziału w pra-J 
cy nad konwencją gdańsko-polslką. Po ton 
oświadczeniu obaj delegaci polscy opuścić: sa-J 
lę obrad.
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BiiSianllia m i,
(T©L -własny).

Katowice, 9 łipca.
„Gazeta Itobota-icza** donosi:
M mo wyraźnego iwzporząstawsSfc ‘Storn bji 

koalicyjnej w Opola o woinośtś zebrań i zgro
madzeń, keatarołer anglekaki «  Lublińcu zabro
nił urządzać sekretaz»vri związkowemu ze
brań zawodowych robotników: rolnych. Go to 
ma znaczyć?

Rzecz łstwft do wyjaśnienia. Pan ikon.tr©- 
tes Beat, jfek ea-m nreaztą stwierdza, jest ob- 
6z»3T*ik;e*u angielskim.

Żyje ten -pan w wielkiej przyjaźni z miej- 
■eoowysni Junikraimś, gorącymi zwolennikami 
•SŁcppa.

Jak ojni, ton skrajny reakcjonista nie chcę 
pozwolić, by robo-fcney rolni siworzyli orga
nizację i petep-szyh awój byt

Intercsy Masowe Jarzą reakcjonistów 
iwsayertk-ieh krajów. Mtożeby ibezatircnni© komi
sja koalicyjna w Opolu zechciała wejrzeć w po
stępowanie lego pana.

Kto nl® kupił P o iy c z k l O drodzenia Polaki# — 
ten  nie p ragn ie  teg o  odrodzenia*

rand. naradzali się nad sprawą wykonania żą
dań koalicji. Wynik tych narad h tśś ls  cflo* 
ezwuy w ciągu dnia

iiia Liii l n i e .

i g° w« b>ya*ta<jie; Wieś chińska, pióra L. Sa- 
• wtakiegń; „Wypadki ińeaŁcięśłrwe w przemy

śla fabrycznym’* i epnawoadatu© z zebrania 
Tow. Wyd. „i&wtoŁto4* dopełniają całości tęgo 
rzeczywiści© -pięknego zeszytu.

Ssiiiiiaja S s u l
Lyon, 10 lipca.

(P. A. T.) (Radjo). Korespondent „Daily 
Telegraph’* z Kopenhagi donosi, że Runronja 
ogłosi ogólną mobilizację z powodu wypadków 
na froncie polskim,

In fira d a  i  Sia.
Horsea, 10 lipca.

(P. A. T-) (Radjo). Delegaci Niemieccy 
podpisali dziś po południu protokół aljantów 
w spraw ia rozbrojenia, zarejestrowali jednak
ie  protest przeciwko tym punktom, które 

raewidują możliwość okupacji obszaru Ruhry 
łub innych terytoriów na wypadek nie speł
nienia żądań ententy, dotyczących warunków 
rozbrojenia. Niemcy oświadczyli, że gabinet 
niemiecki formuły tej nie może zaakceptować 
bez pozwolenia parlamentu. Następnie Lloyd 
George wypowiedział następująco słowa: Cio
szę się, żoście panowie złożyli swoje podpisy. 
Byleby nieszczęściem, gdyby konferencja 
miała być zerwana. Dalej oświadczył Lloyd 
George, żo protokół jest względny, przyznano 

rwiem Niemcom więcej oficerów, więcej ka
rabinów maszynowych, niż mieli początkowo 
otrzymać. Konferencja zajmowała się w dal- 
zyrn ciągu swego posiedzenia sprawą sądu 

nad przestępcami wojennymi. Niemiecki mi- 
■ister sprawiedliwości zaznaczył, że sądy nie

mieckie poczyniły już w tej sprawie przygo- 
owamia, jednakże są znaczne trudności z po- 
odu niedokładnego podania wielu nazwisk, 

,a* z powodu tego, że wiele osób jest oskar- 
nuych niesłusznie, a pewna ilość zbiegła. 
Joyd George zaprzeczył, jakeby ktokolwiek 
ył oskarżony niesłusznie. W dalszym ciągu 
'mons oświadczył, że Niemcy pragną szcze

re wypełnić wszystko, co przyrzekli, lecz żą- 
ają, aby im en ten ta w tem dopomogła.

Lloyd George oświadczył następnie, że 
szyscy aljamci żądają stanowczo ukarania 
innych, licząc na to, że sąd lipski spełni swo- 

powinność. Potem Lloyd George i Mille-

Lyon, 10 lipoa.
(P. A. T-) (Radjo). Rada ligi narodów 

zajmie się w soibotę w Londynie pod przewo
dnictwem Leona Bourgeois, sporem Szwecji i 
Finlandii o wyspy alandzkie.

l ś n i ą  islsiua.
Kraków, 9 lipca.

(P. A. T.)’. Wczoraj wieczorem samolot 
wojskowy, który krążył nad Błoniami a m - 
stępoi© peszy bo wał w stronę Zwierzyńca, udie- 
rzył na rogu ulicy Kraszewskiego o komin bu
dynku szkolnego. Nastąpił wybuch moiwu a 
aparat spadł m  ziemię. Jadący aparatem 

starszy żołnierz książę Antoni Radziwiłł, li
czący lat 2B, oraz steritarjt Jaworski zg nęli na 
miejscu. Ksąże Radziwiłł doznał złamania 
podstawy czaszki, sierżant Jaworski zgni-ece* 
nta Klatki piersiowej, oraz złamania r%k i nóg. 
Książe Antoni Radiiwilł syn Michała, wnuk 
księcia Ferdynanda ordynata na O ty ce byłego 
prozeisa Koła Polskiego w Berlinie etudjował 
. tdycyinę w Bonn i Paryżu. Wstąpiwszy do 
rurmji Hallera przybył z nią następnie d)o kra
ju, wszedłszy w skład korpusu lotniczego.

Ś w i a t ł o 4*
„Św"iflfła“ zaszyt 20—21 zawiera artykuł 

wstępny Z. Zaremby p. t. „Artysta proicbirja-
tu“ poświęcony twórczości J. Rembowskiego. 
Eradzo licznie i starannie wykonane reproduk
cje z obrazów tego artysty diają pojęcie o bo
gactwie, różnorodności i wysokim potiiocie twór
czości J. Rembowskiego. Andrzeja Struga „Wy
spa Zapomnienia44 niewątpliwie stanie w sze
regu czołowych dziel znakomitego posuszą. No
welka „Córka Zorzy“ zmarłego przed, paru laty 
b wybitnego pisarza amerykańskiego J. Lon
dona nosi wszelkie znamiona jego oryginalnte- 
go, świeżego i mocnego talentu, podnieść na
leży doskonale tłumaczenie S. K. Andrzej 
Chmurny dał ektuialny wiersz p. t  „Winkełryd 
Śląski" Bronisław Siwik w ddlszyim ciągu u- 
miosacza swoje ciekawe i głębokie rozważania 
na temat chwili bieżącej.

Bardizo piękne stronie© poświęca „świa
tło" zobrazowaniu niedoli wygnańców polskich 
na Syberji w artykule Jana. Palucha - Skłodow
skiego, p. t  „Z przeszłości4*. Wśród fotografji 

d-oJączmyich. do tego artykułu szczególną uwa
gę zwraca „Kurtka z własnoręcznym rysunkiem 
i wierszykiem44 powstańca z r. 1864 oraz „Gru
pa uczestników powstania 1863 r.“. Artyku
ły „Wzorowa organizacja** z fotografjami Fry- 
sstatu i Zarządu Zw. Rob. przemysłu Góroicze-

&Ł P s * z ® m ^ ś ia .
Niofortnnna premjora N. P. E.

Naprzód donosi:
Kliczka koleżków przyjęła firmę Naród. 

Partji Robotniczej, pod którą to postacią usiłowała 
w poniedziałek 5 b. m. zwołać ogólne zgromadze
nie do soli magistratu. Na afiszach zaś, podobnych 
łudząco do wydawanych przy takich okazjach afi- 
seów P. P. S. aranżerowie zaznaczyli z ostrożności, 
i© na żądanie należy okazać legitymację partyjną. 
Kolor i układ drukarski afiszów miały na celu zmy
lenie publioznotai. Cel ten też został osiągnięty w 
zupeinokffl, albowiem sala magistratu wypełniła 
się samymi prawie socjalistami, podczas, gdy maj- 
sterkowie i kupcy z obozu N. P. R. stanowili zni
kającą gars teczkę. Okazało się to zaraz przy wybo
rze prezydjum, który stwierdził całą nicość wpły
wów owych kiepskich naśladowców agitacji socja
listycznej. To też przetrzepana przy wyborze pre- 
zydjum grupka, wyraziła sobie kondolencje przez 
usta p. Kórnickiego, sprowadzonego aż podobno z 
Warszawy (czy z Krakowa), poczem w Hczbde 27 
opuściła zbolała salę magistratu, gdzie doznała tak 
przykrego zawodu. Podczas tego spaceru, żona 
„prezesa" N. P. R. pani R. dostała silnego ataku 
spazmów, oo jest zrozumiałem, jeśli się zważy, że 
p. „prezes44 oddawna zapewniał swoją „kamieni
cę", że ma c«’e miasto za sobą i może „nawet po
słem ostanie4*.

Tymczasem zgromadzenie po przemówieniu 
tow. Prz©orskiego, obrak> przewodniczącym Macie
ja Nowoświata, radnego miejskiego oraz Józefa 
Wątróbskiego. Przemówienia wygłosili tow. Franc. 
Stążow&ki, Andrzej Stompe, Leon Przeorski, Eu- 
genjuez Gadzińaki, Stan. Gruazert, Winc. Wojcie
chowski, którzy w świetnych przemówieniach na
piętnowali krętacką robotę klik niby robotniczych, 
będących właściwie tylko zrzeszeniami burżuazji, 
spekulującej na rozbicie solidarności klasy robotni
czej.

Ponadto szereg zagadnień aktualnych był 
przedmiotem przemówień. W końcu uchwalono re
zolucję, w której wyrażono żądanie jaknajrychlej- 
szego zakończenia wojny oraz uchwalenia demo
kratycznej konstytucji przez Sejm, nadto wzywa się 
do utworzenia rządu robota i cao-ch topeld ego. Jigro- 
madoeni potępiają zakusy reakcji, strojącej się w 
piórka pseud ©robotnicze, natomiast zasyłają pozdro
wienie proletarjatowi wszystkich narodów.

Busk.
(Korespondencja własna).

23 czerwca.
Jako kuracjom, majdaJę aię w  Buska, w zakła- 

daie zdrojowym od 10 czerwca. Nosiłem aię z zamia

rem wyjazdu do Solea, ponieważ, będąc w posiad*- 
niw cennika zakładu aołeokiego, mogiem mmej wię
cej obliczyć, my budżet mój wystarczy na pokryci* 
kosztów miesięcznej kuracji, czy nie.

W przededniu mego wyjazdu, dowiadują idę, 
że w Solcu, a powodu nieuruchomletua zakładu w 
Busku, Jeet pnepeisieoie, że brak mieeckań, że 
wskutek tego azaieje orgja paskarska cen na pro
dukty żywnościowe.

Postanowiłem tedy przyjechać do Buska, licząc 
na to, że w tamtejszym zakładzie państwowym ku
racja będzae mnie kosztowała taniej t sądząc, że pań
stwo będzie dbało o zdrowie obywateli kraju.

Niestety, zawiodłem eię. Paskan&lwo i tu na
wet w samym zakładzie kwitnie w najlepsze: ką
piel siarezano-skma — 36 marek (w Solcu 12 mk.), 
bilet sezonowy, podatek na magistrat i jakiś tam 
ceł dobroczynny razem 62 mk. Wizyta u lekarz* 
100 marek, mieszkanie za maleńki pokoiczak na 2 
piętrze bez pościeli 1000 marek (później opuścił na 
500, ale obecnie żądają 800). Całodzienne utrzyma* 
nie w restauracjach i  pensjonatach 100 marek (w  
Solcu według oennłka od 60 do 60). Aprowizacja 
dla kuracjuszów po 600 gr. ehleba żytniego 1 200 gr.

| chleba pszennego, 250 gr. soli, 250 gr. cukru białe
go — wszystko na 10 dni od 1 lipca (w Solcu od 

j otwarcia I-go sezionu). Oprócz powyższych wydat
ków, kuracjusz musi opłacać kąpielowego, to zna
czy musi popierać łapownictwo i za każdą kąpiel 
rdać mu coś w łapę44, bo z tego prawie tylko etą 
wszyscy pracownicy w zakładzie państwowym n- 
trzymują. Na to też widocznie u ł zarząd liczył, 
bo wyznaczył pracownikom peneji od 15 do 20 ma
rek dziennie bez aprowizacji 1 innych dodatków.

Pytałem rob„ dlaczego godzą aię za taką pła
cę pracować, odpowiedzieli mi, że zwracali się do 
dyrektora o podwyżkę, lecz ten oświadczył im, że 
„zamknie zakład, a nie podwyższy44, a nawet w to- 

| ku układów pan dyrektor wryaził się, że gdyby 
miał karabin maszynowy, toby sobie dał z nimi (ro
botnikami) radę. (Pan dyrektor Byszewski 'Wrócił 
niedawno z Rosji bolszewickiej).

W obwili, gdy piszę tę korespondencję, dowiw 
i duję się, że robotnicy, zatrudnieni przy wyrabiania 

biota i dowożeniu (praca bardzo ciężka do połowy 
w błocie) aażądali podwyżki, lub przynajmniej u- 
br&nia do roboty, żeby własnego nie niszczyć, za
rząd odpowiedział odmownie; robotnicy porzucUl 
pracę. Szanowny zarząd był tak czuiy na dolę robot
ników, że pozwolił im iść do domu, a na ich miej
sce sprowadzi! sobie głodnych i nagich więźniów", któ
rzy za trochę polewki pracują bez wynagrodź, cały 
dzień. Przy robocie mdleją z osłabienia. W razie, 
jeżeli który z więźniów nie pracuje z takim wysił
kiem, jak należy, dozorcy dają mu baty Taki* 
barbarzyństwo uprawia aię w Busku. Nic też dziw- 
itego, że robotnicy przeklinają swój los.

Związku zawodowego klasowego robotnicy ni* 
mają. Istnieje wprawdzie chrześcjański, ca czele 
którego stoi ksiądz, ale robotnicy poznali się na 
nim i choć niektórzy należą do związku, ale śmieją 
się z niego i wyklinają na ozem świat stoi.

Żadnych rozrywek duchowych kuracjuat *2* 
ma. W tyoh dniach otwarto „czytelnią44 (tabljotekl 
zakład ni© ma). Prenumeruj* clę a i dwie gazety— 
zgadnijcie, jakie? — „Rozwój * łódzki i  „Kurjee 
Warszawski44, Zarząd widocznie igóry liczył aa to, 
że Busk jest tylko <0* poskarży i obszarników, dla
tego i  gazety dl* tej karty łudzi prenumeruj*.

Klik* ołMMtraleao-partutrak* fawystąpil* Nd 
do wielkiej „pracy społecznej". Utworzył! „Komitet 
opieki nad nlezatnośnymi kwraajwuami44 1 urządza
ją znaczki dtp. zbierani© składek dl* nżezamcdnycti

Podróże GiilNweira przez Jonatana Sw:fta, 
roboszeza z Laracore.

Kto z oas w swem dzieciństwie „siel- 
dem, aateisitksn'4 lub później, m  lat szkol
eń, nie czytał iej niepospolitej i  arcyzabow- 

_j książki Swifta o ,przygodach Gniliwera w 
naiai© Liliputów, a potem w państwie Olbrzy- 
ów?

Jak -gdyby to wczoraj dopiero było, pa- 
ięteim, jak stre-nieę za slroai-cą, kartkę za 
•jptką pochtaniołem przedziwną opowieść o 

iniiirnii-zych przygodach młodego txkIioz- 
ka u panujących Beisaborakiu i Rmbadiigna- 
u.

I to .pamiętam, że oa pozór atowinne 
•odróże Guli i wora'4 było pterwiszą teiążką, 
óra podkopała moją óo togo czasu niezor 
wianą wiarę w świętość kaźdogo drukowa- 
go słowa. Bo jeśli dai^ięcćolafcn1, czy dwu- 
stołetai obywatel rrjoże wierzyć i chętnie 
srzy w istoietnóe olbrzymów, to dio liliputów 
nos łeim się z dużą dozą ntoYrtary, Z czasem 
j seeptycyzm uległ ewołucji i daisiaj widzę 
pędzie samych karzełków, zaś olbrzymów 
wno j-uż „między bajki44 włożyłem.

Lecz wróćmy tło Swifta.
Za lat sześć mijają dwa wieki, Jak poli- 

i  i satyryk aug'otaki cisnął społeczeństwu w 
ara swe „Podnóże Gulliwetrą*4. Społeczeń- 
jpo Swiftowi odpłaciło pięknem za nadobne 
dzieło jego zakwalifikowało, jako leiktowę 
... młodzieży.

Nie h nas w&zak.że ta niewrawnedl'wa 
w«S:4k«cja*4 ni-e zraża, bo „Podróże Gulli- 

44 to kwążka dla zupałnie dioirosłych i, co

ważni ejs.za, w ciągu dwu stuleci nic a nic nie 
straciła na... aktualności.

Więc gdy towarzjnszu-czyftelntku pio cało- 
dizieftwiej pracy w skwarny dzień lipcowy, 
wracając do domu, wstąpisz po drodze do cu- 
Icieinni i masiucbasiz eię „nowinek44, od klórych 
cl się jeszcze goręcej zrobi; ,potem w oknie 
księgami przestudjujesz mapę terorau działań 
wojennych, od czego „siódme p-aty*4 na d ę u- 
<ierzą; a gdy jeszcze piatem przypadkowo ktoś 
(praeraytei ci futuryzję w rodizaju „Księżyce nad 
fil żauką44 i poczujesz w sobie piekło — tedy 
wracaj jakaajśpdieszaiiej do domu i zabieraj się 
do Swifta „Podróży GulUwera4*.

Przeczytaj, naprzyldad, dzieje wojny, jaką 
prowadzą z sobą dwa sąsiednie łrraje Lilipu
tów. Posłuchaj, co o powodach, jakie wojnę 
wywołały, mówu minister spraw zagranicznych 
fcraju Lillpuitów.

— „Mieszkańcy wyspy sąsiedniej, Blefu- 
slru, od wielu księżyców pozostają z nami w 

j krwawej wojnie. Szczęście zmienne, jak zwy
kle, nie jednokrotnie dawało mam tryiumf zwy- 
cięeftwa, to znów odwraca-So s ;ę od* cae, nara
żając na s.lraity i kłęsici. Słusanjość jest po na
szej stronie, my bowiem stanęliśmy w obro
nie dawnych zwyczajów i tradycji przodków, 
którą and odrzucają. Od ntepamłętaych cza
sów w obu krajach tłuczono jaja od cieńszego 
kcńoa, lecz władca Blefuksu uznając się ta- 
zunmtejiszym od,wsziystkich przeszłych poko
leń, nakazał je w swojem państwie ni-e ina
czej otwierać, jsds tłukąc skorupę od grubsze
go końca. Nadfco usAłomrał ten zwyczaj narzucić 
i nam dlatego, aby dawna tradycja zaginęła 
ziupeMe i jaJmajprędzej zapomnianą . została. 
Lecz król nasz najmiłościwszy ódważnte sta
nął w jej obiron- e i przez 36 księżyców walka 
trwała między mami.

Ostatnie zwycięstwo naszych wrogów po

zbawiło nas -prawd© floty; 40 wielikiich okrętów 
i znarana liczba łodai została przez nich zaito- 
ipi-cną lub Babraną, 30.000 najlepszego wojaka 
zginęło w licznych kiwawych bit-wach, a żało
ba i smużek zapanowały w kraju, zagrotonym 
giodwa i nędzą44.

Przyznasz chyba, czytelniku, że utrata flo
ty i najlepszego wojska, żałoba, smutek, głód 
i nędra. w kraju toż to bagaitda w- zestawie
niu z kwest ją, -czy tłuc jaja od cieńszego, czy 
od grubeueigo laońca.

I przyznasz także, że jeśli fcwestję otwie
rania jaj przełożyć ma język współczesny, toż 
to będzii-e kwest ja... Lo-rysowa, o którą rozbiły 
się m«wiązań© już rokowania pomiędzy dwo
ma mano-dami woal© mie... Riipuc'emi,

Iilapuciemi m-tomiaet ©.kazały się mózgi 
tych nieopatrznych i ni ©opatrzność 'owych -mę
żów s t anu ,  którzy z Borysowa uczynili zagad
nienie pierwisiaorzędnej. doniosłości państwo
wej. I jakkolwiek o Borysowie, jako o przy* 
czyni® .przedłużającej się wojny i jej przy
krych następstw mało kio obecnie -pamięta, to 
j&dmaik w społeczeństwie zaczyna -budzić się 
myśl pociągnięcia d© ©dpowtedatataie-śd spraw
ców niepowodzeń naszej .polityki zey-nętrznej.

I tak, naprzykład, przed kilkoma dmiem-i 
-grupy „patej-otytoznej44 mlodirieży raucaty się 
ma grajków, kom-eerotujących w kawiarniach, 
kinach i restaulucjiach, pragnąc w ten sposób 
samami testować swe mi-ezadiowo-lemie z nieudol
nej polityki ś. -p.... f'0irtepi?.inow-ego gabinetu.

Wogółe w ciągu e-statmich kilku <Łni można 
było z ziadov/oLenicim etwleirdzić, że senne, do 
tego -czasu naw-pół da-ziemiące społeczeństwo 
ocknęło s-ię, za'kiipialo i porruszyło ®ię.

Pra&bud'z-eni-e s ’ę to należy uważać jako 
bezpośredni skutek ] i-eznych odezw, weizwań i 
pta-katów, nte zaś jako rezultat sytuacji na 
froncie, która wcale nie jest tak groźną, jak

ją malują patentowani •tnachajłowta kawiar
niani, dowodem czego, że Sokretarjat Zjazdu 
Auli bolszewickiego weal© jesEcse ua trout nie 
wyruszył, a siedzi spokojni© w Warszawa©.

Mój znajomy podchorąży, Móry przed 
dwoma dniami przyjechał z frontu uważa, że 
jakiś ezal wojenny .ogarnął wszystkich i  
wszystkie w Warszawie, od niemowląt a l do 
zgrzybiałych starców.

Podchorąży — uawtasem mówiąc — bar
dzo przystojny chłopak, zapewu-ia z całą star 
nowczoódą, że na froncie o U© bezpieczniej 
czuj© się, niżeli w stolicy.

Onegdaj na Kralcowsld-em sostał praes ca
ły szereg wojowniczych ’Warszawianek „pras- 
szyity44„. wzrokiem, lun© „strzelały4* doń na 
Nowym świ©ci©._ oczyma. Gwoli beepieczeó- 
stwa wskoczył do tramwaju, gdzi© znowu 
prajxhwycil jakiegoś ©leganoldcgo pono, „mar 
newa-uiącego44... koło jego kieszeni.

Wieczorem, w myśl wezwania Makuszyń
ski eg© „Do Broni44, udał się tam, al© ni© za
stał jej w domu. Bronia była na kolacji z in
nym podchorążym.

Nazajutrz rano mój wojak spotyka na 
Brackiej pewnego daioftnilcarza warszawskie
go-

— Dokąd to?
— Idę swe siły ofiarować Rzeczy pospoli

tej — powiada dziennikarz.
Podchorąży parsknął śmiechem.
— Co, ty, m-izera-ku, z twojemi ss-Jami d© 

„Rzeczypospolitej44? Nio takie siły tem obec
ni© pracują 1 Tam teraz pisuje asm... PyRusiń
ski! To mi dopiero „siła44!

Nie zrozumieli się.
Roman Ita ki.



Kr. i8fl ^ l O S O T R I P  ril«flr*l«ra, lifepca 19®) t .
(maturalnie) chrześcjaJti. Słowom filantropja w p a 
rnym rozwoju. •

Od 1-go lipca zaczęła grać muzyka.. W niedzie
lę, czy we wtorek 29 czerwca, przyjechał pan pose! 
z Buska i przywidzi z sobą drugiego posła. Mieli 
wiec, na którym pocieszali swoich, ■wyborców, spra
gnionych żywego słowa, przez rzucanie oszczerstw i 
kłamstw, (podług metody księdza Oraczewskiego) 
na socjalistów.

Tym razem udało im się, bo nie wszyscy byli 
powiadomieni o tern i dlatego nikt z lewicy społecz
nej mie byl obecny.. 8. G.

GH:j c z j te M iw .
W swiąaku a ogłoszonym <w „Robotniku** li

stem jednego z czytelników, tyczącym się doktora 
Mirtermilcha, otrzymujemy od towarzysza Koreckie
go IW następujący:

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
Na list o dr. Mutarmilchu zapewnie On sam 

lepiej odpowie. Jako Jogo pacjent nie mogę wy
trzymać, ieby nie powiedalod, te od nas robociz
n y  doktór ton nie ni# bierze, albo dakieć 10—IB 
marek. Cdi się dziwić, JeteU Jak «i| trafi zamo
żniejmy pacjent — to kai# mu piadtó 100 albo i 
S00 marek. Jeżeli przed wojną ar(baszo 60 kop. 
mógł lekarz wziąć dwie dorożki, ft órieiaj na j< 
dną nie starczy, to od kogóż me^rać, Jeżeli nie 
od bogatych?

Paska tu niema, bo pakkai]^% sa od wray- 
efkieh jednakowo.

Wadaw Korecki

i imiaif
W arszaw ski Okręgowy Kom pot Rokoimicay. 
Biuro W ojskowe W erbunkow e P. P . S., Al. 
Jerozolim skie 56. N iniejszeia ogłaseaimy, 
że z dniem  11 lipca r . b. w godz. od 10 ra 
no do 1 p. p. i w dni powszednie od 10 r a 
no do 2 p. p. i od 5-eJ p. p. do 8 wiecą., roz
poczynamy zapisy ochotników  i udztelamie 
wszelkich imtormaoji tow. tow. powołanym 
do wojaka.

Wydział wojskowy P. P. S.
C. K. W. uchwala:
1) wybrać wydział wojskowy P. P. S„ 

podległy C. K, W.
2) wydział wojskowy ma zadani©:
a) prowadzić werbunek ochotników do 

wojska, celem obrony niepodległości państwa,
b) roztoczyć opiekę nad żołnierzem i jego 

rodziną,
c) tworzyć specjalno oddziały wojskowo 

w porozumieniu z władzami wojskowemi,
d) podtrzymywać ducha w wojsku za po

mocą odezw, pism i artykułów,
e) tworzyć związki strzeleckie, przygoto

wujące obronę kraju,
3) celem przeprowadzenia tych zamie

rzeń, wydział wojskowy zamianuje swych peł
nomocników przy okręgowych komitetach ro
botniczych, podległych bezpośrednio wydzia
łowi wojskowemu. C. K. W. zatwierdza nomi
nację.

4) okręgowi pełnomocnicy wydziału woj
skowego zamianują w miejscowościach po za 
siedzibą O. K R. miejscowych pełnomocników, 
których zatwierdzi wydział wojskowy.

C. K. W. wybrał wydział wojskowy PPS.
% 11 członków. Wybrani zostali tow.: Arci
szewski, Dębski, Jaworowski, Malinowski, 
Moraezewski, Napiórkowski, Pużak, Smuli
kowski, Tadeusz Szturm de Sirem i Żuławski.

*  *  *
Pierwsze posiedzenie wydziału wojskowe

go odbędzie się w poniedziałek, 12 lipca o g. 
9 rano, w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

Z  konferencji między dzielnicowej P. P. S.
Wczoraj odbyła się konferencja między- 

dzielnicowa.
W sprawie sytuacji politycznej konferen

cja przyjęła następującą rezolucję:
Konferencja międzydzielnicowa, stojąc 

na stanowisku wczorajszej uchwały Rady Del. 
Rob. N.-S., jako hasła w obecnym momencie 
stawia:

1) Obrona kraju przied najazdem,
2) Rząd robota.-włościański,
3) Szybki i demokratyczny pokój.
Następnie konferencja wybrała komisję

wojskową Warsz. 0. K. R. BPS. oraz komisję 
zastępczą 0. K R.

Sprostowanie.
W© wczorajszym „Robotniku" w sprawo

zdaniu z Rady Delegatów Rob. N.-S. w punk
cie i-ym przyjętej rezolucji, został opuszczony 
koniec zdania, wobec czego dziś przytaczamy 
to zdanie w całości:

1) R. D. R. N -S„ wspólnie z PPS. prowa
dziła akcję za zawarciem pokoju. Że tło roko
wań pokojowych nie doszło, winę za to pono
szą nasz Rząd i klasy burżuazyjne, oraz rząd 
rosyjski, zwłaszcza w okresie Borysowskim.

W poniedziałek, dn. 12 lipca r. b. o godz. 6 
m 30 wiecz. w lokalu 0, K. R., AL Jerozolimskie 
56, odbędzie się posiedzenie Komisji Zastępczej 
0. K. R. Proszeni są o przybycie towarzysze: Kli

mów#, Gliszczyńska, Jaworowska, Ntodfwiedj&i, 
Kowalski, Luba, G natowski, Fidzińska, Malynicz, 
Paliński, Cetnarski. Obecność wszystkich pożąda
na. Sprawy pierwszorzędnej wagi. — Sekrctarjat 
0. K. B.

Otwarcie dzielnicy „Nowe-Bródn# i Poleowi- 
zua“. W niedzięle, dnia 4 lipca r. b. odbyła się na 
Nowem Bródnie uroczystość otwarcia dzielnicy P. 
P. S. Nowego Bródna i Peloowizny.

Na otwarcie dzielnicy przybyli tow. tow. po
słowie Niedziałkowski i Ziemięck'., * tej okazji od
był się masowy wiec P. P. S„ na którym grom a
dziło się do 3 tysięcy osób.

Po zagajeniu przez tow^Nowaka Aleks, i za
proszeniu na przewodniczącego tow. Pestka, prze
mawiał tow. poseł Niedziałkowski, wyjaśniając 
zebranym cele 1 program P. P. S.

Okrzykami na cześć wolnej, niepodległej Pol
ski, wolnego ludu pracy, Polskiej Partjl Socjalisty
cznej i odśpiewaniem Czerwonego sztandaru, wiec 
zakończono. Po wiecu tow. tow. posłowie odwie
dzili skromniutki, przybrany w zfeleń i czerwień — 
lokal dzielnicowy, apędzająo s nami krótką chwilę 
na milej pogawędce. Rezultat wiecu okazał się w 
zadeklarowaniu kilkudziesięciu nowych kandyda
tów aa członków P. P. S. J. B.

Konferencja kobiet. W poniedziałek, dnia 12 
lipca odbędzie *ię konie racja kobiet o godzinie 
7 wieczorem, w lokalu, Al. Jerozolimskie 56.

Zebranie 0. K. R. P. P. S. odbędzie eię we 
wtorek, dnia 13 lipca, o godz. 7, w lokalu O. K. R., 
AL Jerozolimskie 63.

Powtfle. We wtorek, dnia 13 lipca, o godz. 6, 
w lokalu, ul. Solec 68, odbędzie adę posiedzenie 
Komitetu dzieła. Powiśla,

Bzewcy i kam*szuler 1 We środę, dnia 14 lipca
o godz. 7 m. 80, w lokalu O. K. R„ Al. Jerozolim
skie 66, odbędzie się zebranie Koła szewców i ka
masza i kó w.

Ochota. We środę, dnia 14 lipca, o godz. 7 w., 
w lokalu, ul. Grójecka 45 m. 36, odbędzie się ogólne 
posiedzenie dzielnicy „Ochota".

Praga. We środę, dnia 14 lipca, o godz. 8 m. 
80, w lokalu, ul. Kępna 15, odbędzie się ogólne 
zebranie dzielnicy Praskiej,

Powązki. Zebranie Komitetu dzielnicy Powąz
kowskiej, Okopowa 80, odbędzie się we środę, dn. 
14 lipca, o godz. 7 wieczorem.

Centralny Wydział kobiecy, W poniedziałek, 
12 lipca, o godz. 7 wiecz., w sali O, K. R., AL 
Jerozolimskie 56, odbędzie się Międzydzielnicowe 
zebranie kobiece. Stawcie się licznie towarzyszki!

wnąirz kraju i wewnątrz nas samych, daje moc 
całemu narodowi. Koleje w Państwie — to naj
ważniejszy organ w uormalnem życiu, a nadzwy
czajnej doniosłości — podczas wojny. To też ro
dzaj pracy, którą wykenywujemy, stawia kolejarzy 
narówni z silą obrony kraju.

Koledzy! ,,W aadwyraz ciężkim momencie — 
zdwójmy naszą energię, sprężystość i wydajność w 
spełnianiu naszych obowiązków. Porzućmy waśnie 
wewnętrzne i zgodnie ratujmy z zaparciem się 
wolność i niepodległość Polski". Nie potrzebujemy 
żadnych opiekunów do rządzenia u nas. Wszelka 
opieka z zewnątrz wszędzie i zawsze — to Jedynie 
zaborczość i niewola. Naród Polski sam urządzi 
trwały swój byt po zawarciu pokoju, o który wy
stępowaliśmy jul w swoim czasie do rządu i na 
uznaniu potrzeby, którego opieramy się i  dzić.

KoledzyI .Umieliśmy przepędzić w listopadzie 
1018 roku najeźdźców niemieckich i rozpocząć sa
modzielny byt państwowy, umieliśmy i później bro
nić kolejnictwa przed najazdem, będziemy umieli 
i dziś cale życie i mienie nasze oddać za umiło
waną wolność 1 niepodległość. Wierzymy też, ie  
Państwo nie omieszka zapewnić bytu Waszego i 
rodzin Waszych, gdyby spełnienie z Waszej strony 
obowiązku obywatelskiego było niezbędnem poza 
warsztatem pracy dotychczasowej.

Do czynów wydatnych i natężenia ducha, ko
ledzy !

Wydział Wykonawcy)- 7.. K. K.“

V. r - wa, dnia 9 lipca 19(20 r.

l m  rsMiiii.
U metalowców. DzJś, w  niedzielę, d. 11 

lipca, o g. 9 rano w Teatrze Powszechnym Po- 
trzebińskiego, Leszno 80/82 róg Żelaznej, odbę
dzie się Wata© zebranie Metalowców z następ, 
porządkiem  dziennym : Sprawozdani© s  1-go 
Rbugrosu Zw. Zaw. i  wolne w niosk i Wejście 
za ks iążeczkami członko wski ©mi.

Bo wizja ptec metalowców. W dniu 5-go lipca 
r. b. w inspektoracie Pracy była dokonana rewi
zja umowy, zawartej w miesiącu marcu r. b. mię
dzy Związkiem Robotników Przemysłu Metalowe
go w Polso# (oddział w Warszawie) a Kołem Prze
mysłowców.

Po dokladnem obliczeniu kosztów budżetu ro
botniczego za miesiąc czerwiec w porównaniu z 
miesiącem marcem stwierdzono, ie  koeeta budżetu 
podniosły się o 90% iw  tym samym stosunku pod
wyższono place robotnikom.

W stosunku do fcowdów w maju, w czerwcu 
podniosły się o 14%, co razem z poprzedniemi 76% 
wynosi 90%. i

U rob. przemysłu skórzanego. W niedzielę, dn. 
11 lipca, o godz. 10 rano, przy ul. Zielnej Nr. 26, 
odbędzie się Walne zebranie oddziału warszaw
skiego Związku Zaw, Rob. Przem. Skórzanego. 
Prosimy tow. o przybycie z książeczkami ezlonk.

Ze Zwiąsfku Rebeników i Bob a tnie Miejskich. 
Dnia 11 lipca r. b., w niedzielę o godz. 10 rano, 
w lokalu, Al. Jerozolimskie 56, odbędzie eię po
siedzenie Zarządu Związku Rob. i Rob. Miejskich 
m. st. Warszawy.

Dnia 12 lipca r. b., w poniedziałek, o godz. 8 
wieczór, w lokalu, AL Jerozolimskie 56, odbędzie 
się Zebrani* Rady Naczelaej Związku Rob. i Rob. 
Miejskich.

Uehwała Zw. lai*mact.u<ów-pra»owmików. Na
w&lnem zebraniu członków Związku zawodowego 
larmaceulów-pracowników oddziału warszawskiego 
w do. 8 lipca r. b. jednomyślnie zapadła następu
jąca uchwala: W groźnej chwili, gdy wróg stoi u 
granic Ojczyzny wszyscy cztęnkcwte Związku od
dają się do dyspozycji Nacz. D. W. P„ aby być 
tam, gdzie obowiązek nas wzywa — bądź to W 
szeregach armji czynnej, bądź to w szpitalach lub 
aptekach wojskowych, bądź pracując dodatkowo z* 
kolegów, którzy wstąpili jako ochotnicy do armji.

Związek Zawodowy Pracowników Kolejowych 
Rzeczypospolitej Polskiej. Koledzy kolejarze! Oj
czyzna i byt całego Państwa Polskiego zagrożoną 
dziś są w podstawach niepodległościowych. Młody 
organizm Potoki * niesłychanym wysiłkiem walczy 
*a froncie o zachowanie swej •gzyłt&ncji. Dookoła 
borykającego się na śmierć i życie narodu polskie
go na zewnątrz mamy zaciętych nieprzyjaciół.

Sprawność i zgodność czynów obronnych we-

Zycie gospodarcze.
Rynek pieniężny. Notowania giełdy warszaw

skiej s dn. 10 lipca:
Ruble carskie (100) 815, (500) 320—325
Dumskio (1000) 73, (250) 51.
Franki francuskie 14.90.
Dolary am. 172.
Leje rumuńskie 4.15.
Korony austr, 104;
Marki niemieckie 466.

Państwowe kopalnie siarki i miedzi.
W Dzienniku Ustaw i  da. 9 lipca r. b. ukazał 

się dekret Naczelnika Państwa, mocą którego 
grunta włościańskie wsi Poeądza i Miedzianej Góry 
pod Kielcami, ogólnej przestrzeni 82.796 i 64186 
metrów kw. zostają z tem wazystkiem, co na grun
tach eię znajduje, wywłaszczone na rzecz kopalni 
siarki w Poeądzy i kopalni miedzi w Miedzianej 
Górze.

Handel między Eatonją a RoRsją,
„Prawda** donosi, ie  import towarów via Re

wel i Petersburg qui się rozpoczął. Do obydwóch 
portów nadeszły już znaczne transporty zagranicz
ne Umowy na dostawę lokomotyw, kos, maszyn 
rolniczych i t. d. zostały zaw-arte. Od 18-go lipca 
codziennie będzie kursować pociąg s Rewia do 
Petersburga i Moskwy.

Ha*. i .  £wi£aEska
c h o ro b y  c k ó r a s ,  w e n a r . ,  k o s m e t .  od 4—5* 
K ru c z a  li> t s l e f .  IS 2-J7 . W y iq o in ii  d la  

k o b ie t .  6300

Dr. Ludwika Ukraińczyk
choroby kobiece i akuszerja. C hSedna 22, 

do 9 r. i od 4—6 pp. Tel. 267-80, ćó li

Dr- £C. D łuski
b . B y re k is r  L ana l a r  jun t w Z ako p an em
prayimuje stale od ll-e j—2#j w y ty c z n ie  w  

c t io ro b a o h  ©łucnyętw
2 d £ A » M  6518

Dr. M. Tuchendier
to. l e k a r z  p u llś i ,  © ref. U s s a r a  

Choroby w e tte r ,  j *teór«sa (wiosow) n ic m c e  
p łc io w a  10—12 i 4—7. tvi-ólcwr*ka 8 /  m . I.

Tąlef. 14-27. t>2i)9

Ile*. L M M zyń sk i
K a ra z a to e r ia H a  I4E, U i« l .

B. ordynator klin, *sp. i  w. Łazarza. Chor. wa
li er., skory i moezo płciowe. Przyjmuj# do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz. (SS3

Kronika.
Odwołanie urlopów w policji, Z polecenia p,

Ministra Spraw Wewnętrznych komendant policji 
m. st. Warszawy odwołał wszystkie urlopy. Komi
sarzom, względnie kierownikom komisariatów po
lecono o powyiKsm sarządŁeniu zawiadomić urlo
powanych za swoich komisarjfitów, Powyższe do- 
lyesy również urzędu śledczego,

Paszporty zagraniem®, W myśl okólnika Mlni- 
jtsjjum spraw wewnętrzny oh z dum 80 czerwca 
y. b. Komendant policji podaje do wiadomości, że 
petenci, chcący wyjechać zagranicę, winni składać 
w komendzie policji m. st. Warszawy łącznie z 
podaniami o uzyskanie paszportu Zagranicznego, 
zaświadczenia odpowiedniego urzędu skarbowego 
(Nalewki nr. 2) z uiszczonych podatków i opłat 
skarbowych.

ZiigBi głfiłiaicL Stawarz. S0.iiiiiB jti
u!. W o ttk a  -44 -  t l i .  iS - i i i ,  u ś - a ł .

Adres telegr.: „W arszaw a Społdzielca".

ilurtow nia Związku otrzymała olej rze
pakowy i cysori© Które będą przydzielone w y
łącznie Stowarzyszeniom /.wiązkowym w liosai: 
10 Ugr. oleju po a  mk. \ 10J czjouków.
10 ł. cykorji po mk. J

ki.
Na olaj należy przywieźć ze sobę beczuł-

Całkowita należność w inna być niez- 
włócznie wpłacona do Kasy Związku, wzglQu* 
nie przekazem przez Bank łub 1*. K. 0.

Uchodźcy. Wobec przybywania do granic Pol
ski uchodźców z ziem wschodnich, Minislerjum 
spraw wewnętrznych zawiadomiło wojewodów, że 
w myśl uchwały rady ministrów, ogólne kierowni
ctwo nad ludnością uchodźczą i ewakuowaną do 
Polski, obejmuje urząd opieki nad jeńcami, w po- 
roeumieniu się z odpowiedniemi ministerjami. Za
kres tej opiek? obejmuje: przewóz uchodźców, ży
wienie podczas drogi i planowe rozmieszczenie ich 
w kraju pod ogólnym kierunkiem Minislerjum 
spraw wewnętrz. Wojewodom, tam, gdzie będą roz
mieszczeni uchodźcy, będą wyznaczane w miarę 
możności fundusze pieniężne na żywność, odzież 
i inną pomoc.

(a) Adnuni*tr»cja Wołynia, Wobec możności
oonownego wysiania do niektórych zachodnich po
wiatów Wołynie ewakuowanych stamtąd urzędni
ków administracji cywilnej, odnośne władze wyda
ły polecenie, aby czasowo znajdujący się w obrę
bie województwa lubelskiego ewakuowani * Wo
łynia urzędnicy byli gotowi do drogi do natych
miastowego wyjazdu, a również, aby policja była 
także w pogotowiu.

Wiec „Związku ^emokracjt**, Rada „Związku
Demokracji" urządza w poniedziałek, dnia 12 lip
ca r. b. o godzinie 6 wieczorem w sali Tow. Hy- 
gjenicznego przy ul. Karowej Wiec w sprawie 
„Zjednoczenia wszystkich sił Narodu do walki z 
wrogiem zewnętrznym". Bilety wczehie do naby
cia w Stowarzyszeniu Spcżywczem Inteligencji 
Pracującej, ul. Warecka 9, oraz przy wejściu na 
salę. — Wstęp mk. 3.

Liga Kobiet PoUkieb zawiadamia, że, po
cząwszy od dnia ll-go b. m, przyjmuje zapisy 
osób chętnych do pracy obywatelsko - społecznej, 
związanej z chwilą bieżącą.

Zapisy przyjmuje się codziennie od 11-lej do 
1-ej rano i od 3-ej do 8-ej po południu w lokalu 
Ligi Marszałkowska nr. 74.

(a) Konferencja finansowa. Wszechświatowa
konferencja finansowa w Brukseli, zwołana zosta
ła na 23 lipca; ponieważ na konferencji tej będą 
roztrząsane spraw y, mogąc# obchodzić Polskę, Mi- 
nisterjum skarbu wysyła awego delegata dla u- 
dzialu w jej sprawach; objęcie delegacji zapropo
nowano p. Steczkowskiemu, dyrektorowi banku 
kredytowego we Lwowie,

Zarząd Zw. Zaw, Ochroniarok Wzywa swe
członkinie na zebranie, mające się odbyć w Związ
ku, w dniu 12 lipca (poniedziałek) o g. 6 po P r 
zebranie poświęcone będzie omówieniu spraw ur
lopów wakacyjnych.

(m) Autobusy. Zarząd tramwajów miejskich in
formuj#, ie  do Warszawy nadeszło już l i  autobu
sów z imperjalami; 4 — motorowe (bez imperjall) 
i 2 — przyczepne. Następne 9 autobusów z impe
rjalami spodziewane #ą w ciągu 1—2 miesięcy, vA  
6 — a imperjalami otwartemi — około paździer
nika r. b. inn» parlja, złożona z 6 autobusów mo
torowych (bez imperjall) i 8 — przyczepnych, po
winna nadejść przed październikiem r. b. Poza tem 
timą spodziewanych jest jeszcze 20 autobusów. Wła
ściwa eksploatacja ruchu autobusowego może być 
rozpoczęta dopiero za kilka miesięcy, po uprzed- 
niem zorganizowaniu tego ruchu, otrzymaniu ma
teriałów zapasowych i eksploatacyjnych, wyszkole
niu personelu, wykończeniu w tymi# czasie gara
ży, które * powodu trudności w otrzymaniu mate- 
rjatów budowlanych, a takie przerwy dwumiesię
cznej w robotach wczesną wiosną r. b. — są za- 
póżnione, jak również po dostarczeniu i zmonto-j 
waniu urządzenia specjalnego do magazynowania | 
i  rozlewania benzyny, zabezpieczającego od wy-i 
padków; specjalne to urządzeni#, zamówione ró-j 
wnieś zagranicą, również Jest opóźnione z powc 
dów od Zarządu niezależnych. Eksploatacja auto-j 
busów na przedmieściach, gdzie ulice zabrukowa- 
ae są zwykłym kamieniem polnym, będzie ws ku teki 
złego »taou ulic nader utrudnioną i bardziej 
towną, a to przez większe zużyci# gum, beozyn 
i wogól# większe rujnowani# wozów. Toż eamc 
jakkolwiek może nieco w mniejszym stopniu, do 
tyczy i wielu ulic w śródmieściu, gdyż bruk dr# 
w ci any, od • dłuższego czasu nie naprawiany, 
pełen wybojów. Eksploatacja autobusów obecni^ 
wypuszczonych jeet tylko próbną i będzie Ideror 
ną ps-zes pewien czas na zmianę po różnych u‘'l  
each, w celu zbadania warunków ruchu.

Dotychczasowy ruch autobusów, kursująryó
między pl. Zbawiciela i >1. Zamkowym będsij 
chwilowo wstrzymany, natomiast uruchomione bę 
dą 2 linje na krańcach miasta, a mianowicie: 1) Pj 
Muranowslci — Słodowiea — Marymont, 2) 
Trzech Krzyży — Czerniakowska (Wójtówka).

(m) Okradzenie posła. Józefowi Rajskiemu, , _ 
słowi do Sejmu skradziono w tramwaju z D'10L 
kieszeni portfel, zawierający 700 mk., logdymacjl 
poselską, czeki na przesy-ki pieniężne z Ameryk 
na 300 dolarów, czek r.a 60.(K)0 mk. i inne paplę 
ry i dokumenty wartościowo.
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(w) Tajemniczo zabójstwo. Wczoraj w połu
dnie na ul. Okopowej w pobliża Pawiej nieznany 
mężczyzną zatrzymał 24-letniego Eugeniusza Any- 
żewakiego (Pawia nr. 82), zdradzającego chorobę 
umysłową. Anyże wski wyrwał się i wpadł do mie
szkania Heleny Zaięskiej na parterze cd frontu 
przy ul., Pawiej nr, 102. Nieznajomy pobiegł za 
Anyże wskini, wpadł do wspomnianego mieszkania, 
lewą ręką schwycił swą ofiarę, zaś prawą wyjął 
rewolwer, przyłożył do skroni i wypalił. Kula 
przeszła na wylot, powodując wypłynięcie mózgu i 
natychmiastową śmierć Anyże wskiego. Zanim prze
rażona właścicielka wszczęła alarm, zabójca wy
biegł i szybko podążył w stronę ul. Woiność. Przy
puszczali,y powód zabójstwa — porachunki oso
biste.

(m) Śmiertelne przejechanie. Do szpitala 
Przemienienia Pańskiego przywieziono 16-letniego 
Stanisława Lewandowskiego z Wyszkowa, który 
dostawszy się pod pociąg kolejki, uległ zmiażdże
niu obu goleni, oraz został zraniony w głowę z 
objawami wstrzrśnienia mózgu. W kilka godzin 
po przywiezieniu Lewandowski życie zakończył.

(m) Wypadki samochodowo. Na ul. Zygmun-
tów siiej w pobliżu mostu Kierbedzia w czasie wy
chylania się z tramwaju, został przygnieciony przez 
samochód, wojskowy, ciężarowy nr. 12250, prowa
dzony przez szofera Zilapucha z baonu zapasowe
go karabinów maszynowych na Pradze, jadący 
tramwajem 53-leini Walenty Rosiński, gospodarz 
wiejski z Grochowa, którego w stanie ciężkim, ze 
złamaną prawą ręką i zgniecioną klatką piersiową, 
przewiozło pogotowie do , szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

— Na Nowym-Świeeie wprost domu nr. 8 sa
mochód wojskowy przejechał 50-letniego Rocha 
Cy mucho wskiego, wyrobnika, którego zo złamaną

prawą łopatką 1 kilku żebrami przewiozło pogo
towie do szpitala Dzieciątka Jezus.

— Na moście Kierbedzia samochód wojskowy, 
ciężarowy uderzył w tył platformy z taką silą, że 
jadący handlarz, 57-letni Jankiel Wiśnia ("Targowa 
nr. 23) spadł i  dostał się pod kolo samochodu. O- 
gólnie potłuczonego i ze zlamanemi dwoma żebra
mi Wiśnię przewieziono do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

(m) Wybuch w cytadeli. Wskutek nieostrożne
go obchodzenia się przy fabrykacji amunicji w 
cytadeli, nastąpił wybuch pocisku, przyczem po- 
szwankowani zostali robotnicy: 40-letni Aleksander 
Kobyliński (rany szarpane ręki i głowy) i 20-ietni 
Stefan Stankiewicz (wstrząs, oraz zdrapanie i po
tłuczenie twarzy). Obydwu rannych w stanie cięż
kim przewiozło pogotowie do szpitala Przemienie
nia Pańskiego.

(m) Napad rabunkowy. Na mieszkanie Natana 
Szwajsera przy ul. Nowolipie nr. 21 dokonało na
padu rabunkowego dwóch nieznanych rabusiów 
przy współudziale służący Szwajsera, Józefy Bącz
kowskiej. Zrabowano biżuterję, 50.000 rb. sowie
ckich, 1.200 rb. carskich i  3.000 mik., ogółem na 
sumę 125.000 mk.

O komunizm.
Na ławie oskarżonych zasiadło wczoraj 4 

rzemieślników i jeden nauczyciel ludowy z Kału
szyna, oskarżonych o przechowanie i rozpowszech
nianie literatury komunistycznej i  dęieaia do oba
lenia istniejącego ustroju społecznego. Przedstawi
ciel urzędu publicznego podprokurator Borowski 
popierał oskarżenie w całej rozciągłości, wykazując 
.szkodliwą działalność oskarżonych d domagając się 
surowrej ca  nich kary.

Sąd Okręgowy (sędzia przewodu. Laskowski), 
odrzucając tezy obrońców, iż w danym wypadku 
nie sposób stosować surowych artykułów 125 i 130 
K, K. i że wogóle nie udowodniono oskarżonym 
zarzucanego im czynu, — wydał wyrok skazujący: 
Juljana Mroczka, Jana Cembrowskiego i Francisz
ka Morawskiego na 4 lata więzienia (zamieniające
go dom poprawy), Michała Zasuwika na 2 lata i 
Szczepana Kowalczyka na 5 lat więzienia, zalicza
jąc skazrryra czas prewencyjny (9 miesięcy).

Z sądów.
Sprawa o zabójstwo Fablemkiewiraa zosta

ła  na żądań'.© dowództwa dywizji, w  której słu
ży współoskarżony ppłk. Pasławski, odstąpiio- 
na do osądzania przez sąd woj. O. G. W. są
dowi polowem u tejże dywizji w .  Iron ci©.

Teatr i Muzyka-
Teatr Rozmaitości. Dziś, w niedzielę „War

szawianka". Przedstawienia dopełnią ,.Sędziowie".

Toatr Polski. Dziś i jutro wspaniale wystawio
na komedja Moliera „Mieszczanin szlachcicem".

| Teatr Reduta gra dziś, t. j. w niedzielę o godz. 
1 8-mej wieczór: „W małym domku" w obsadzie 

I-szej. W poniedziałek: „Papierowy kochanek" w 
obsadzie Il-giej.

Toatr Siały. Dziś „Aszantka" W'. Perzyńskiego.

Toatr „Nowości *. Dziś o g. 4-tej po południu
na rzecz żołnierza polskiego odbędzie się poranek- 
Ironcert z następującym programem: Część 1-sza: 
Uwertura „Róża Stambułu", Pieśni żołnierskie, 
Pieśni, Monologi, Arja z op. „Cyganerja", Duet 
z op. „Major Ułanów", Pieśni, Scena z op. „Major 
Ułanów", ćjpiew solowy, Tańce cygańskie, Friszka. 
Część 11-ga: Wstęp, Pieśni, Pieśń z op. „Major 
Ułanów", Monolog. Pieśni, Duet z op. „Róża Stam
bułu", Scena i kuplety z op. ,„Major Ułanów", Pie
śni żołnierskie, Mazur.

Teatr Powszechny (Scena letnia — Leszno róg 
Żelaznej) gra dziś dwa razy o 4-tej pp. i o 8-mej 
wiecz. melodramat podług powieści Wiktora Hu
go (ojca) p. t. „Hrabia Menie Christo ‘.

Toatr w Pomarańczami. Otwarcie tego piękne
go teatru nastąpi w niedzielę, 11 b. m. pogodną 
komedją Korzeniowskiego „Panna mężatka".

Teatr Praski daje dziś dwa przedstawienia: o 
godz. S-eiej po poi. (ceny zniżone) po raz ostatni
w sezonie — avodewil „Robert i Bertrand wie
czorem melodAmat „Nad przepaścią".
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U W A G A  T 2 zamówieniami prosimy zwracać się bezpośrednio do fabryki.

W yd zia ł Zaopatrywania Magistratu m. s t  W arszawy rai- 
pociął zakup fij&naaj k o n ic z y n y  i sfiom y p ro stsi#

0 f  erty składać należy do Sekcji Paszy W. i  
W a rsza w a , K rak. Przoduj. 1.

Elektryczna fabryki
brenerów do ma
szynek „Prymus" 
oraz części ao cen
tryfug U. Rosen

blatts.
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I O Ł Y  DO MĄSZYN POŃCZOSZNICZYCH 

H O L Y  DO  MASZYN DO SZYCIA 

C Z O Ł E f i f t K A  I CZĘŚCI do MASZYN do SZYCIA

F i a s k a „T̂ £TtifoS“ T a r m o m e ł p y  
JEapalniazki limOBi(8II, B rzy iu ry

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA.

l ó z t f  H n t ó m a n  l a s a n ,  Siiaiihim 6
ase lcv j J  j  (daw. Kaliksta) teł. 268

Z a k ła d  C h i r u r g ic z n y  i K o e n f lg a n a la g ie x n y  
D - r a  S . KUMIśJl&OTA, u ! . S r a n i s a n a  lit, t e l e f o n  903 -33 . 

aSa e ? s r » e y j n a  a m b u l a t o r y j n a .  P r o m ie n ie  R o e n tg e n a
rześw ietian ie  i leczenie). L a m p a  k w a r c e w a  (sztuczne słońce), 

czenie skrofułów, gruźlicy  gruczołów, kości i staw ów, owrzo- 
cizeń, guzów i L d. 0509

Sulejów ka dr. Z. W. B rzeskiej 5 m inut od stacji, 
dom  m urow any i zabudow ania gospodarskie, ogrodu 1 
orga i placu 15,L(K) iokci. W iadom ość w  A dm inistra

cji „Robotnika" w k asie  od 10 do 3 popol.

S w i e r z b ę  i  s w ę d z e n i e  s k ó r y
usuw a w ciągu  5 dni

.«uwjAt, 1) nie p lam i bieiizny — posiadając
kolor m asł*.

2) nie oblepia się  po ciele — nie zaw ierając części stałych.
3) w chłan ia się całkowicie w skórę, jak  g liceryna.
4) posiada m iły zapach.

A pteka J. WEROCZEGO ul. Furm ariska 19.
Ż ą d a ć  ufsxqcla tie . 635C

liajtansze „Źródło Polskie".
M a r s z a łk o w « ik &  955,

t e le f o n  231-63  i 2 4 4 - 3 8 .  6505 t;,
Czynne od  9 r a n o  d o  5 pp.  (b ez p rzerw y).

POLECA s I
K aw ą 3 m ie s z a n k i.  H erb a tą . K ak ao . C ykerjq . Ko
r z e n ie .  O cet. E s s e n c j ą  c c t a w ą .  P o w id ła . tlSar- 
m o la d ę . M iód. O w o ce  s u s z o n e .  S a r d y n k i. Ś l e 
d z ie .  O leje  ja d a ln e .  O lej m in e r a ln y . C z e k o la d ą .  
C u k ry . I r y sy  i in n e  k o le n ja in e .  M yd ło  d o  p r a 
n ia  M l  — 82,— i w s z y s t k ie  d o d a tk i d o  p r a n ia .  
P a s t ą  d o  o b u w ia . S z u w a k s ,  ś w i e c e .  Z a p a łk i.  
S m a r o w id ło  d o  w o z ó w  w  b e c z k a c h  od  3  p u d ó w .  

C en y h u r to w e .
W y sy łk a  k o le ją .  A s e k u r a c ja  t r a n s p o r tó w .

Taiio! „Spółka I w o i s i r
Zćs*a«s»a 40 , teSełon 255-3®. 

Polecam y c h u s tk i ,  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  s z n u r a -  
w a d ta ,  n ic i j  ig ły , g a l a n t o r j n .  P e r f u m  e r  j a  

i k o s m e ty k a .
C e n y  h u r to w e .  W y s y łk a  k o le j ą .  R s e k u r a c .  ti*at53por.

Deputaty Robotnicze.
M iejska Komisja K w alifikacy jna do sp raw  dodatkowe] 

Aprowizacji zaw iadam ia p rzedsięb io rstw a i insty tucje, które 
nie odebrały jeszcz# dla sw ych pracow ników  deputatów  za m ie
siąc marzec" i kwiecień, aby usku teczn iły  odbiór 

do dn ia 15-go b. ra.

oraz aby niezwłocznie, po rozdaniu deputatów , zw róciły pokwi
towania.

D i \  B . F e r b e r
gardło, uszy, nos, przyjm. 5—7 
(poniedz., środa, piątek). A l. J e 
r o z o l im s k ie  33  (.Polonja"), 
te l. HtS3 dawny.___________0506

i r .  1 8 1  J u l  j a  iLAY
C a r o g r o d z k a  S 3 , od 2—3 i 
7—8. Tel. 21)2-11. Chor. wener. 
skory, włosów. Lecz. pr. Roent
gena. Kosmetyka. ęZnamiona 
i L p.) 6352

FABRYKĘ 0BR63A1
Dipziwsa

(Szpunt maszyny, heblarki i cyr- 
kularki) i skiad drzewa budowla 

nego otworzyłem

przy Alei J r a i i i m i s j  lir. 91
przyjmuję wszelkie roboty.

tel. 28.37 i 234.3S.
6404 H. ISILtćER.

n im  itiwłujctiii 
Sjiijań*

j s o a z u k u j c s  o p ą j a n l z a -  
bi>a pracy ku ltsrai*  

no^ośw iatow ej.
Oferty z podaniem  dotych

czasowej działalności w  robot
niczych in sty tuc jach  kulturalno- 
ośw iatow ych i z powołaniem  się 
n a  znanych  działaczy robotni
czych łub organizacje robotni
cze—nadsy łać  do „Lub. Stow. 

Spożywców",

Lilia, Hi. Zaasjsii 19.
m ą d  h. i

do r y b o łó s tw a
bam busy, żyłki, haczyki, wielki 

wybór. Hurt i detal.
B - e ia  iH a łk o w r sc y

W a rsza w a , G r a n ic zn a  3.
6557

G raniczna 16. 
___________ 6564
In fo r m a to r  
s t o ł e c z n y

Lipcowy Nr. 4 wyszedł. T r eść i  
rod  adresem prasy. N ie sek- 
westrowaó papieru. Angielska  
niedziela.^ Bpadok cenł infor
macje. Nowa lista miijonerow. 
Wygrane Czarna lista? Kto 
jest p. Chanhowski? Źródłem 
szczęscial Generał Sosnkowski? 
U# M yśli Niepodległe], Licyta
cje. Barometr giełdowy. Bez
płatne porady, informacje od 4 
a j  ^®dakcji. Sprzedaż: w 
Red. Marszałk. 79 m. 54, dru
karni Nowy-Swiat Nr. 66, w 
kioskach i wszędzie. es#o

bez krzyku, szumu i wrza- 
wy kryję się stara firma 

wśród murów Warszawy w tape
towym zakresie proszę pamiętać 
o moim y a ith -a j  Plac Trzech 
adresie tf.AriltBTl Krzyży Nr. 3 
przy rogu Mokotowskiej, telefon 
165-50. Najtańsze źródło naby
cia tapet. N. B. Wykonywują się 
roboty malarskie dokładnie i ta- 
nicL_________   6552
łaja pończosznicze poleca Czaj- 
lyij  kowski. Zielna 6

filii

do pisania używana 
.  |  różnych system ów, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re
paracje. Feliks Kon. Złota 27, 
telefon 204-84. Kupuję row niei 
rosyjskie, nawet zepsute. 6287
l i  l i f i rTł  mandolinio, skrzyp- 
Ha gilBlŁli, each lekcje gry za
sadniczej. N iecała lu— lj . 6558

i l i H do sprzedania ro
wer nowy. Wiado

mość Administracja Robotnika 
w kasie^_________  oagi

binokle, prezerwaty- 
.» wy, pasy rupturowe. 

Najtaniej bo w podwórzu. Je< 
rozolimsua 47. 6286'

Bllifliif u:? aoi elHisj
sprzedam. vVldotc 19—4, Dowie
dzieć się  można tylko wi piątek 
10 b. m. od 12 do 3 po poL 6505

m m m \  1 P‘sania na ma- 
dliiłlaiinfiiII szynacn kursa 
tóekulowicz, Żórawia 42. W ykła
dy dla każdego oddzielnie. Za
m iejscowym listow nie. 6306

IYM&: Kacz. llada PoisŁ Fartii SocjaL Odbito w drukami „Robotnika", Warecka 7. Redaktor Naczelny dr, Feliks Perl


